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4 MILIONY WIDZÓW 
Dni Filmu Radzieckiego 72 


Podsumowano wyniki ubiegłorocznych Dni Filmu Radzieckiego i udziału 
kinematografii polskiej w obchodach pięćdziesięciolecia ZSRR. Odbył 
się z tej okazji retrospektywny przegląd filmów „Historia 50 lat ZSRR 


w filmnić 
zorganizowany przez ..Filmos" 





* i konkurs ogólnopolski 


„Historia i dzień dzisiejszy ZSRR” 
i TPPR. W ubiegłym sezonie wyświe- 


tlono ogółem na naszych ekranach 427 filmów radzieckich; kilkanaście 
weszlo na ekrany podczas tradycyjnych Dni Filmu Radzieckiego w li- 
stopadzie. Największym powodzeniem cieszyły się wśród nich „Sola- 








milczenia”. 


reż. Andrieja Tarkowskiego oraz 
Łącznie na 45 582 seansach „Dni” 


„Polonez Ogińskiego” i „Minuta 
obejrzało filmy radzie- 


ckie prawie 4 miliony widzów. Poszczególne ekspozytury wojewódzkie 
CWF współzawodniczyły w akcjach związanych z popularyzacją filmów 
radzieckich. Najlepsze wyniki osiągnęli pracownicy kinematografii w, 


Katowickiem, Bydgoskiem i Zielonogórskiem. 


(sob) 


Do 15 czerwca br. można nadsy- 
łać glosy w plebiscycie „Najpo- 
1872/73", ogłoszonym _ przez 
„Film”, „Sztandar Młodych”, „Ga- 
zetę Żielonogórską” i „Nado- 
drze” z okazji tegorocznego Lu- 
buskiego Lata Filmowego w Ła- 
gowie. Szczegółowe warunki o- 
publikowaliśmy w numerze 16 
Filmu”, dziś przypominamy tyl- 
ko, że: 

© Należy glosować na jednego 
aktora i jedną aktorkę. którzy wy- 
stąpili w jednym z filmów polskich 
wprowadzonych na _ekrany kin 
między 1 kwietnia 1972 i 31 mar- 
ca 1973 (lista filmów poniżej) 
© Karty pocztowe z imieniem. 
nazwiskiem i adresem nadawcy 








Prosimy wysńać pod adresane 
„„Najpopul aktorzy se- 
zonu 1972/73", 65—958 Zie- 
tona, Góra, skrytka poczto- 
wa 


Plebiscyt trwa! 





NAJPOPULARNIEJSI 
AKTORZY 


SEZONU 1972/73 


1 lipca 1973 r. -w amfiteatrze 
w Łagowie rozlosowane zostaną 


wśród _ wszystkich _ uczestników 
plebiscytu następujące nagrody: 
2 kamery filmowe 8 mm, magne- 
tofon „ZRK-Grundig”, 2 aparaty 
fotograficzne, 3_ radioodbiorniki 
tranzystorowe i 2 adaptery oraz 
50 bonów książkowych wartości 
100 zł, a także 50 fotosów najpo- 
puesych aktorów z dedy- 








Anatomia milości, Bolesław Śmia- 
ły. Jak daleko stąd, jak blisko, 
Kopernik, Na krawędzi, Ocalenie, 
Poślizg, Rewizja osobista, Sekso- 
latki, Skorpion, Panna i Łucznik, 
150 na godzinę, Szerokiej drogi 
kochanie, Szklana kula, Ten okru- 
tny, nikczemny chłopak, Trzeba 
zabić tę miłość, Wesele, Żaraza. 








TRZY WARIANTY 
POLSKIEGO LOSU 


Mówi Wacław Biliński, autor „Nagród i odznaczeń” 


W połowie czerwca reż. Jan Łomnicki 
rozpoczyna zdjęcia do filmu „Nagrody 
i odznaczenia” według powieści Wa- 
cawa Bilińskiego pod tym samym tytu- 
lem. Tematem książki są losy trzech mło- 
dych mężczyzn, którzy trafili do wojsko- 
wego szpitala zimą 1945 r. Niejednako- 
we były okoliczności, w jakich otrzymali 
rany; kule pochodziły od wrogów i od 
swoich, ranami okupili obronę formującej 
się polskiej państwowości, ale także i za- 
mach na nią. Los i okoliczności, w jakich 
wyszli z wojny, różnią ich od siebie tak 
zasadniczo, że warunkiem życia jednego 
z nich — ukrywanego przez siostrę prze- 
łożoną członka podziemia — jest śmierć 
dwu pozostałych. Książka otrzymała na- 
grody Ministra Kultury i Sztuki (1968) 
i Ministra Obrony Narodowej (1969) 








— Scenariusz bardzo wiernie oddaje 
zawartość książki — mówi Wacław Bi. 
liński. — Ułatwia to w pewnym stopniu 
konstrukcja powieści; zachowałem w niej 
jedność czasu i miejsca akcji. Rzecz roz- 
grywa się w ciągu niewielu wojennych 





Komunikat W.F.D. 





pisach czołowych filmu pod tytułem 


wyrazy ubolewania. 


stępują także Andrzej Grąziewicz, 
Gustaw _ Lutkiewicz, 
czewski, 


UTA EH37, 


Wytwórnia Filmów Dokumentalnych i Komitet do Spraw Radia i Telowizji 
„Polskie Radio i Telewizja” w Warszawie podają do wiadomości, że w na- 





w dniu 1 sierpnia 1968 r. i w kinach w Polsce po tej dacie, zostało opuszczone 
nazwisko Barbary Seidler jako współautorki scenariusza. Plansza z napisami 
czołowymi została obecnie zmieniona. Za wyrządzoną Barbarze Seidier 
szkodę osobistą | autorską czujemy się w obowiązku przeprosić I złożyć 


jeszcze dni w zamkniętym świecie woj- 
skowego szpitala. Jednakże ten _izolo- 
wany pozornie i odległy od teatru wojny 
azyl ludzi cierpiących okazuje się miej- 
scem, w którym zawęźlają się nici naro- 
dowego dramatu. W losach zamkniętych 
w nim bohaterów załamują się wszystkie 
tragiczne sprzeczności tamtego czasu 
„Nagrody i odznaczenia” są książką 
o dokonywaniu wyborów i określaniu 
postaw wobec nowej rzeczywistości po- 
wojennej, ale może jeszcze bardziej są 
książką o motywach i sytuacjach, które 
te postawy i wybory determinowały. Hi- 
storia rozstrzygnęła już o _ słuszności 
i błędach — ale to nie umniejsza wagi 
i dramatyzmu ówczesnych decyzji 
Dramat narodowy składa się z tysięcy 
dramatów osobistych. W czasach wiel- 
kich przełomów historia manipuluje ludź- 
mi, ich miejsce wobec linii podziału de- 
terminowane jest nie tylko przez ich 
własny życiorys i predyspozycje — ale 
i przez sytuacje, w które wpędziły ich 
wydarzenia. Trzej bohaterowie „Nagród 










dni" wyświetlanego przez telewizję 








skiej 
Piotr_Fron 
Kazimierz Meres_i Mo- 


i odznaczeń” są właściwie trzema wcie- 
leniami jednego człowieka, ich losy — 
trzema wariantami tego samego losu. To, 
że stoją po przeciwnych stronach — jest 
wynikiem odmiennych sytuacji wyjścio- 
wych, które ich w jakiś sposób określają. 

Katalizatorem tragedii jest w powieści 
kobieta. Kobiety polskie miały zawsze w 
dramatycznych chwilach _ dziejowych 
większą swobodę wyboru. Podczas gdy 
mężczyzn determinowała sytuacja ogól- 
na, przynależność do grupy społecznej 
czy mundur, który nosili — kobiety w 
pewnym stopniu były w stanie te sy- 
tuacje podporządkować swoim celom 
i zamierzeniom. | tak, jak rozdarcie spo- 
łeczeństwa było dramatem osobistym 
każdego z bohaterów — tak i zaaranżo- 
wany przez siostrę Joannę mord poli- 
tyczny, nie przestając być wynikiem 
spraw ogólnych, był jednocześnie jej 





«sprawą najbardziej osobistą, sposobem 





© Reportaż 
„Pięcioraczki” 
kiej i Mieczysława Vogta zdobył 


realizacji jej prywatnych celów. 
Mam pewne podstawy sądzić, że te- 
mat wojny i pierwszych dni wolności 
nieprędko przestanie być aktualny. Jest 
to uzasadnione. Ci, którzy nie przeżyli 
tego osobiście, którzy po nas będą kon- 
tynuować to, co się właśnie wtedy naro- 
dziło, muszą znać prapoczątki świata, w 
którym żyją. Muszą wiedzieć, jaka była 
cena decyzji, aż do najwyższej włącznie. 
Jestem ogromnie ciekaw, jak to będzie 
wyglądało na ekranie. Pokładam duże 
nadzieje w Janie Łomnickim; jego styl 
odznacza się prostotą i rzetelnością, co — 
jak sobie wyobrażam — jest konieczne 
do realizacji tego rodzaju filmu. W książce 
unikalem patosu, podczas spotkań z czy- 
telnikami spotkałem się nawet z zarzutem 
upraszczania. Ale to wojna upraszcza 
ludzkie reakcje do kilku podstawowych. 
w których zamyka się wszystko. | taki 
chyba powinien być film — bo taka była 
prawda tamtych czasów. 
Notowała: ms 





telewizyjny 


Maryli Wiśniew- 


reżyser Jan Troell realizuje we- 
stern „Narzeczona Zandy” 
Ullmann i Gene Hackmanem. © 


d y 
Komu właściwie 
zależy na nagrodach? 


Nie rozpieszczają nas jurorzy międzynarodo- 
wych festiwali i kazda nagroda, przyznana 
filmowi polskiemu, cieszy nas dziś podwój- 
nie. Gdy nagrody nie ma, pocieszamy się róż- 
nie: a to, że były złe układy, a to, że nikomu 
nie zależy na nagradzaniu małych kinemato- 
grafii, a to, że nie robimy przecież filmów na 
festiwale... Ale w duchu 0 nagrodach marzy- 
my. Czy jednak robimy wszystko, aby te na. 
grody zdobyć? Czy odcina nas od nich je- 
dynie niska jakość filmów wysyłanych na 
festiwale? 

Oto parę faktów z ubiegłych miesięcy. 

Zgłaszamy film „Ocalenie” Edwarda Że- 
browskiego do francuskiej.nagrody im. Geor- 
ges Sadoula. Do Paryża dociera kopia nieo- 
pracowana, nawet bez dołączonej listy dialo- 
gowej po francusku. Wiadomo, że w tym 
filmie dialogi odgrywają bardzo ważną rolę: 
„Ocalenie” przechodzi bez echa. 

2 zadowoleniem przyjęliśmy ostatnio wia- 
domość o nagrodzeniu jedną z głównych 
premii w Oberhausen filmu „Wyszedł w 
sny. pogodny dzień” Krzysztofa Wojciecho- 
wskiego. Godzi się więc przypomnieć, że 
pół roku wcześniej film wyświetlany był na 
festiwalu w Mannheim. W wersji... nieopra- 
cowanej. Do końca projekcji na sali nie wy- 
siedzial niemal nikt film wrócil do kri 
z opinią „niefestiwałowego”. Jak uzasadnio- 
ną — okazało się teraz. 

Posylamy na konkurs filmów telewizyjnych 
do USA film, „Przez dziewięć mostów” Ry- 
szarda Bera, już poprzednio wyróżniony „Zło- 
tą Pragą”. Konkurs odbyl się na jesieni 1972r. 
film otrzymał główną nagrodę. I co? I nic! 
Dopiero w pół roku później, dość przypad- 
kowo, opinia publiczna dowiaduje się o tym 
dzięki notatce w „Expressie Wieczornym” 
co z opóźnieniem potwierdza organ Komite- 
tu do Spraw Radia i Telewizji. Po odbiór na- 
grody jedzie za granicę — nie, nie reżyser — 
jedzie wysoki urzędnik telewizji. 

Pytanie tytulowe jest więc ciągle aktualne. 
komu właściwie zależy na nagrodach? 

Zdziwiony 





zamierza sam wyreżyserować fil- 
mową_ wersję swej sztuki „But- 
ley”.  Gillo Pontecorvo przygi 


z Liv 








PROJEKTY, REALIZACJE. W 
Zespole Filmowym „lluzjon” za- 
twierdzono scenariusz Teresy i Ja- 
nusza Nasfeterów „Mój dobry ta- 
10". Film. przeznaczony dla wi- 
dzów dorosłych, będzie opowie- 
ścią o dziewczynce podejmującej 
dramatyczną walkę o ludzką god- 
ność ojca-alkoholika © Ukoń- 
czono zdjęcia do fabularnego fil- 
mu telewizyjnego „Gościnny wy- 
stęp”, którym debiutuje reż. Woj- 
ciech .J. Wójcik, niedawny absol- 
went łódzkiej szkoły filmowej. Jest 
to historia występu studenckiego 
teatrzyku w pewnym miasteczku. 
W głównych rolach zobaczymy 
Ewę Milde i Mariana Opanię. © 
Trwają zdjęcia do filmu „Na ni 

bie i na ziemi” reż. Juliana Dzie- 
dziny, rozgrywającego się w śro- 
dowisku lotników wojskowych 
W Mińsku Mazowieckim filmo- 
wano efektowne sceny startów 
i lądowań naddźwiękowych od- 
rzutowców. Glówną rolę gra w 
filmie Andrzej Chrzanowski. Wy- 


Andrzej Chrzanowski i Andrzej 
Grąziewicz (siedzący w wozie) 

je filmu „Na niebie i na zie- 
reż. Juliana Dziedziny 








nika Ewa Niemczyk. FESTIWA- 
LE, NAGRODY. 81 filmów z 31 
krajów pokazano w _ konkursie 
X, Międzynarodowego Festiwalu 
Filmów  Krótkometrażowych w 
Krakowie. Sensacją festiwalu stał 
się pokaz filmu „Hiroszima-Naga- 
saki” zmontowany z. materialów 
nakręconych tuż po wybuchu 
bomb atomowych w tych mia- 
stach w sierpniu 1945 r. i do tej 
pory przetrzymywanych w taj- 
nych archiwach armii amerykań- 





nagrodę na przeglądzie kronik fil- 
mowych i filmów dokumental- 
nych zorganizowanym z okazji 
festiwalu w Cannes. © II Prze- 
gląd Filmów Dokumentalnych 
poświęcony 30-leciu ludowego 
Wojska Polskiego odbyl się w Glo- 
gowie._ Publiczność nagrodziła 
filmy „Dziesięć kołobrzeskich dni” 
Romana Wionczka. „W służbie 





narodu” 
Pro memoria” Macieja Sieńskie. 
go i „Trzy Krzyże Grunwaldu" 


Leszka Skrzydły. 

Z zagranicy 

NOWE FILMY. Aż trzy filmy 
o Mussolinim realizuje się jedno- 
cześnie we Włoszech. Dino De 
Laurentiis zakupił prawo sfilmo- 
wania książki angielskiego histo- 
ryka Johna Colliera o życiu „Du- 
ce”, Carlo Lizzani filmuje „Czte- 
ry ostatnie dni Mussoliniego” (w 
roli tytułowej Rod Steiger). do- 
chodzi też do skutku od dawna 
zapowiadany film z Richardem 
Burtonem i Liz Taylor w rolach 
Duce i Klary Pettaci. © Jacques 
Dómy — przygotowuje komedię 
„Najważniejsze wydarzenie od 
czasu lądowania na księzycu” 
Bohaterem filmu jest ...męzczy- 
zna w ciąży (Marcello Mastroian- 
ni). Film ma być satyrą_na ruch 
wyzwolenia kobiet. © Szwedzki 





W „Mosfilmie” trwają prace nad 
ekranizacją sztuki Bokariewa „Od- 
lewnicy”, która odniosła duży 
sukces na scenach radzieckich 
w ubiegłym sezonie. Reżyseruje 
Julij Karasik. © W kijowskiej wy- 
twórni im. Dowżenki reż. Timo- 
fiej Lewczuk kończy film „Pieśń 
o Kowpaku”, bohaterskim do- 
wódcy_ partyzantów działających 
w 1943 r. w Karpatach. © Anna 
Karina, która debiutowała jako re- 
żyser filmem „Żyć razem” przed- 
stawionym na festiwalu w Can- 
nes, pracuje nad swym drugim 
filmem „Chleb i czekolada”. © 
Al Pacino („Narkomani”, „Oj- 
czulek”) gra nowojorskiego po- 
licjanta w filmie „Serpico”_reż. 
Sidneya Lumeta. KTO? CO? 
Pier Paolo Pasolini zamierza opu- 
ścić na stałe Włochy, zmęczony 
stałymi utarczkami z cenzurą 
i „kompletnym zmieszczanieniem” 
swej ojczyzny. © Harold Pinter, 
dramaturg i scenarzysta filmów 
Loseya („Służący”, „Posłaniec”) 











towuje nową wersję „„Queimadh 
która nie odniosła sukcesu na 
ekranach zachodnich. Reżyser li- 
czy na wzrost zainteresowania 
filmem ze względu na popular- 
ność Marlona Brando. © Holly- 
woodzki producent Sidney Glazier 
przygotowuje pierwszą współpro- 
dukcję kinematografii USA i 
Chin. © Angielska modelka Twig- 
gy. która debiutowała dwa lata 
temu _w filmie „Przyjaciel”” Kena 
Russella, zagrać ma rolę Piotru- 
sia Pana w baśniowym musicalu 
angielskim. © Japońska firma 
„Nikkatsu” wspólnie z „Mosfil- 
mem” realizuje batalistyczny film 
„Wojna i ludzie”. Po kilkule- 
tniej przerwie Frank Sinatra po- 
wrócił na ekrany w godzinnym 
filmie telewizyjnym. PLOTKI. 
W kinach kanadyjskiego miasta 
Toronto podwyższono ceny bile- 
tów kinowych, w zamian za co 
widzowie otrzymują przed pro- 
jekcją.. kolację. Podobno frek- 
wencja wydatnie wzrosła. 

















Zastanawiam się nad pani 
pytaniem. Co nie w kinie 
szczególnie pociąga? Nie umiał- 
bym na to precyzyjnie odpo- 
wiedzieć. Po prostu chodziłem 
z namiętnością do kina i to od 
bardzo dawna. Był chyba rok 








O KINIE WYPOWIADAJĄ SIĘ NAJCZĘŚCIEJ FACHOWCY, ZWIĄ-. 
ZANI BLISKO ZE ŚRODOWISKIEM FILMOWYM. W NASZYM 
CYKLU „CZYM JEST DLA MNIE FILM” BĘDZIEMY PUBLIKO- 
WAĆ WYPOWIEDZI ZNANYCH LUDZI, KTÓRYCH KONTAKTY 
Z KINEMATOGRAFIĄ NIE MAJĄ CHARAKTERU PROFESJONAL- 
NEGO. CHCIELIBYŚMY, BY ICH REFLEKSJE BYŁY BARDZO OSO- 
BISTE, BY STANOWIŁY ODBICIE PRYWATNYCH OBSERWACJI, 
SPOSTRZEŻEŃ, PRZEMYŚLEŃ. NASZYM PIERWSZYM GOŚCIEM 
W TEJ RUBRYCE JEST WYBITNY PISARZ JAN PARANDOWSKI. 


Nie lubię tylko 
przeróbek 
powieści. © e 


1905, kiedy pierwszy raz wi- 
działem film. Pokazywano we 
Lwowie jakiś reportaż z wojny 
rosyjsko-japońskiej: do dziś pa- 
miętam scenę napadu Chun- 
chuzów na pociąg. 

Przed laty chodziłem do kina 


codziennie. Pamiętam dawne Jackie Coogan występował tak- 
gwiazdy filmowe, dziś już le- że w „Ks żebraku” — gral 
gendarne. Oglądałem oczywi- przepięknie. Bardzo lubiłem Fer- 
ście wszystkie wczesne filmy nandela, lubiłem jego filmy i 
Chaplina. Pamiętam Jackie Coo- smutno mi, że już go nie ma na 
gana, którego niezmiernie wy- świecić” 
soko stawiałem jako aktora. 














dokończeni 





„zbyt wiele poświęca się z samego dzieła literackiego. 











Dawne komedie, Maxa Lin- 
dera na przykład, dziś pewnie 
nie bawiłyby nikogo. Szybkie 
ruchy aktorów, co było, zdaje 
się, związane z samą techniką 
fotografowania, teraz śmieszą 
w sposób niezamierzony, draż- 
nią. Filmy się starzeją, nawet te, 
które kiedyś uważaliśmy za ba 
dzo dobre. To ciekawe, że arty- 
styczny żywot filmów jest tak 
krótki. Chciałbym to sobie kie- 
dyś skontrolować. 

Podobały mi się różne filmy 
komedia, kiedy dobra, dramat, 
kiedy dobry. Nie lubię tylko 
przeróbek powieści. Mało kto 
dziś zdaje sobie sprawę, że prak- 
tyka przerabiania powieści na 
film sięga nieomal początków 
kina. Jeszcze jako mały chłopiec 
chodziłem na „Nędzników”. By- 
ła to seria, która szła przez wiele 
tygodni. 

Nie cenię adaptacji może tak- 
że dlatego, że zbyt wiele poświę- 
ca się tu z samego dzieła lite- 
rackiego. Zwłaszcza wielkie dzie- 
ło literackie zawsze na tym traci. 
Widziałem „,Wesele”. Film nie 
jest źle zrobiony, ale przepadło 
niemal wszystko, co jest treścią 




















1» filmy się starzeją, nawet bardzo dobre... 


















-. pamiętam 
dawne 
gwiazdy, 
dziś już 
legendarne. 


Włóczęga: 





|” Wyspiańskiego. Może 
rzeczywiście utwór przeniesiony 
na ekran służy wielkim masom, 
które mogą w ten sposób z nim 
się zetknąć; niektórzy widzowie 
zapewne zaciekawią się i sięgną 
po oryginał. Obawiam się jed- 
nak, że film deklasuje dzieło li- 
terackie. Dlatego nie zgadzałem 
się na zrobienie filmu z moich 
własnych książek. Co innego 
rzecz osobno napisana. 

Nie pisałem nigdy o filmie ani 
dla filmu. Nie myślałem o tym. 
Ale... w tej chwili sobie przy- 
pominam, że do: 
przed wojną, napisałem jednak 
scenariusz filmowy. Pewna gru- 
pa osób chciała stworzyć spółkę 
kinematograficzną; poproszono 
mnie, żebym napisał scenariusz 
o Mickiewiczu. Opowiadał on 
o wczesnej młodości Mickiewi- 
cza i kończył się wywiezieniem 
poety do Rosji. Nie mam poję- 
cia, jak to było zrobione, czy 
dobrze, czy źle... Nazywało się 
to wtedy drehbuchem. 

Dzisiaj wybieram się do kina, 
kiedy wiem, że film jest dobry: 
niestety, ostatnio bardzo dużo 
dobrych filmów mi umknęło. 























Staram się oglądać filmy pol- 
skie, głośniejsze filmy zagra- 
niczne. Czasem coś, co uchodzi 
za doskonałe, okazuje się nie- 
zadowalające. „Rzym”  Felli- 
niego mnie rozczarował. Zdaję 
sobie sprawę, że taki temat bar- 
dzo łatwo jest zbanalizować. 
Fellini chciał tego uniknąć, ale 
mnie nie przekonał. Znam i ko- 
cham to miasto — w tym filmie 
go nie odnalazłem. Zabawił 
mnie „Dekameron” Pasolinie- 


go. Trudno uważać ten film za” 


nieprzyzwoity, ale rzeczywiście 
nagość była w nim posunięta do 
ostatnich granic. Zaciekawiło 
mnie to ze względów osobistych. 
Otóż, kilkakrotnie zwracano się 
do mnie z propozycją sfilmo- 
wania „Dysku olimpijskiego”. 
Odmawiałem, ponieważ jak 
wiadomo — zawodnicy greccy 
występowali nago. Nie mogłem 
się zgodzić, by ubrano ich w ja- 
kieś spodenki. I oto proszę — 
ten .,Dekameron”. Skoro już 
można sobie pozwolić na na- 
gość, nabrałem nadziei, że jed- 
nak film z „Dysku olimpijskie- 
go” byłby możliwy. 

Kolor w filmie z początku 
mnie drażnił, wolałem filmy 
czarno-białe. Dziś w barwnych 
filmach bywają bardzo piękne 
obrazy. Dobry film zawsze mi 
sprawia przyjemność, jednako- 
wo, czy będzie czarno-biały, czy 
barwny. Kino jest rozrywką w 
tym stopniu, w jakim każda 
sztuka jest rozrywką. Naturalnie 
film jest sztuką, tak jak teatr 
jest sztuką, w istocie bowiem 
film jest teatrem w odmienionej 
postaci. 

Teraz oglądam filmy raczej w 
. Do kina trudniej mi 
się wybrać, bo to czasem kło- 
potliwe i z domu już mniej wy- 
chodzę... 























notowała: 
Wanda Wertenstein 


Znowu Max Linder 








CZESŁAW 
DONDZIŁŁO 


PRZEKLEŃSTWO 
I WYBAWIENIE 


Praca — ludzkie przekleństwo; pra: 
ca — ludzkie wybawienie. Dwa 
punkty widzenia, za każdym war- 
kocz autorytetów i pełne bagażniki 


SZ 


WRÓŻBY 
LGWIAZD 


W telewizji filmy z Gretą Garbo 
Kiedyś mówiono: boska Greta Gar. 
bo, dziś się już tak nie mówi nawal 
o najwspanialszych aktorkach. Kie 
dyś wielkich aktorów otaczał kuli 
dziś są co najwyżej bardzo popu 
larni. 

Wiele już razy zwracano uwagi 
na fakt, jak szybko starzeją się filmy 
Nawet te dobre, czy zgoła naj 
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LMINOFOBIE| OCRACEKI 


GDZIEŚ JAPONIA, 
ZA GORANI... 


Spieraliśmy się przed kilku ty 
godniami z Dondzilłą o szkoł 
japońskie, a zaczęło się przecież 0! 
filmu Shindy „Żyć dziś, umrze 
jutro” i jego bohatera — młodegi 
bandyty. Skończył on, jak większoś 
młodych Japończyków, swoją szkoj 
łę średnią, by następnie podjąć prad 
w tokijskim supermarkecie, i to prad 
wedle naszych kryteriów dość pod 
Ale też pisze Robert Guillain, dobr 
znawca przedmiotu: „Windziarz czy 
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NIECIKOWSKI 














racji nie do podważenia. Bo praca 
uczłowieczyła człowieka, ale praca 


także go zniewoliła. Dzięki niej 
ludzkość rozwinęła się jako gatunek, 
ale czy także nie dzięki niej doszło 
do redukcji człowieka jako osobo- 
wości, jako indywiduum. 

Marks, analizując pracę i wartość 
dodatkową, w kategoriach ekono- 
micznych opisał powód zasadnicze- 
go rozszczepienia społecznego na 
tych, którzy posiadają środki pro- 
dukcji i tych, którzy ich nie posia- 
dają. Ukazał także, jak w systemie 
kapitalistycznym robotnik jest wy- 
alienowany wobec świata towarów, 
które produkuje. 

W niektórych filmach zachodnich 
oglądaliśmy takie klasyczne przykła- 
dy alienacji. Robotnik wściekle pra- 
cuje, aby zapewnić swojej rodzinie 
możliwy do osiągnięcia komfort 
(samochód, rozmaity sprzęt mecha- 
niczny itd.). Pracuje coraz intensyw- 
niej, dłużej, aby w pewnym momen- 
cie uświadomić sobie, że praktycznie 
nie ma kiedy korzystać z dobro- 
dziejstw własnej pracy, że usypia 


lepsze. Nie bez wpływu na ten stan 
rzeczy są fakty nader błahe, na 
przykład zmiana mody. Amant nie- 
modnie ubrany, noszący szerokie 
wodnie i długie marynarki w chwili, 
gdy wszyscy niemal widzowie cho- 
dzą w marynarkach kusych i spod- 
niach wąskich, ma w sobie coś 
staroświeckiego, prowincjonalnego 
i komicznego. Trudno brać go po 
ważnie, jeśli wygląda jak daleki 
kuzyn ze wsi. Stąd wolniej starzeją 
się w kinie komedie, niekiedy nawet 
upływ czasu wzmaga ich komizm. 

Patrząc na stare filmy, widzimy, 
jak bardzo zmienił się kanon urody. 
Zniknęły z ekranów piękne kobiety, 
zaludniają je teraz sympatyczne 
dziewczyny. Nie ma już wspania- 
łych amantów, są brzydale z krzy- 
wymi gębami, nosami' jak stare 
kalosze i uszami, które mogłyby 
wzbudzić niekłamany podziw wśród 
afrykańskich słoni. Co prawda cza- 
sami tej brzydoty już wcale nie 
zauważamy. Pamiętam, że kiedyś, 
w czasie projekcji „Zbiega z Al- 
catraz”, usłyszałem  egzaltowany 
szept: popatrz, jaki on piękny. 


tający Miltona „Raj utracony”, kie- 
rowca taksówki interesujący się 
malarstwem Matisse'a (...) robotnik 
mechanik słuchający na swoim 
adapterze Beethovena — oto wy- 
padki znane nam z osobistych do- 
świadczeń w Japonii. Trudno uwie- 
rzyć, aby były możliwe w wielu 
innych krajach”. Że są możliwe 
w Japonii, zasługa to między innymi 
szkoły tamtejszej. Oczywiście, po 
takiej szkole można też ukraść pi- 
stolet i strzelać do kierowców tak- 
sówek, nie bacząc, czy interesują się 
Matissem, czy też preferują na 
przykład Legera. Tak właśnie robił 
bohater „Żyć dziś, umrzeć jutro”. 

Nie zachował się typowo, to 
prawda. Zaraz można na to odpo- 
wiedzieć, że „typowe” zachowania 
mało zajmują sztukę. Na co zgoda, 
byle tylko nie tracić umiaru w sądze- 
niu co typowe dla jakiego społeczeń- 
stwa, bo to sprawa oddzielna i trudna. 
Jeszcze raz Guillain. Powiada on: 
jednym z kluczy do tajemnicy ja- 
pońskiego sukcesu jest jakość tam- 
tejszych ludzi. Oto małe miasteczko 
zamieszkane niemal wyłącznie przez 
górników; miejscowa księgarnia 
sprzedaje w krótkim czasie kilka- 
dziesiąt egzemplarzy przekładu 
„Równoległej historii Stanów Zjed- 
noczonych i Związku Radzieckiego” 
Louisa Aragona i Andrć Maurois. 





przed telewizorem, że już nie może 
z żoną, jak by chciał, że dał się 
wciągnąć w bezsensowną pogoń za 
rzeczami, a te (niby złośliwe bożki) 
naigrawają się z jego wysiłku. Naj- 
częściej filmy takie kończyły się 
ucieczką w szaleństwo, bezradny 
bunt przeciwko światu załganemu 
i ludziom fałszywie skrywającym 
własne zagubienie. 

A jak sobie radził z tym problemem 
film socjalistyczny? Bądź co bądź 
praca jest naszym sztandarowym 
hasłem. Zlikwidowano sprzeczność 
celów; nie interes kapitalistyczny, 
ale dobro społeczeństwa i jego 
dobrobyt jest dewizą w socjalizmie. 

I literatura i film okresu socrealiz- 
mu temat pracy podjęły, pojawił się 
nawet specjalny termin określający 
tego rodzaju utwory: produkcyjniak. 
Problem alienacji związanej z pracą 
najemną próbowano likwidować po- 
przez ukazywanie, jak w toku pro- 
dukcji, która służy socjalizmowi, 
powstają nowe normy współżycia, 
a nawet obyczajów, jak poprzez 
kolektywizm pracy i zarządzania 





Obejrzałem się, siedziały za mną 
dwie młode dziewczyny. Takie uczu- 
cia musiał niegdyś budzić młody 
Gary Cooper, Cary Grant czy Rudolf 
Valentino. Aktorzy się zmienili, 
uczucia pozostały te same. Skądinąd 
Lee Marvin zapewne bardzo by się 
zdziwił, dowiedziawszy się, że jest 
pięknym mężczyzną. Z drugiej stro- 
ny owe dwie dziewczyny nie za- 
chwycałyby się pewnie Rudolfem 
Valentino. Bo cóż Valentino ? Zwykły 
fryzjerczyk. 

Łatwo jest wskazać najogólniej- 
sze mechanizmy, wedle których 
zmienia się moda. W tej dziedzinie 
mamy, jak się zdaje, do czynienia 
z ustawiczną przekorą. Gdy zbywa 
materiałów, na przykład w czasie 
wojny, natychmiast zaczyna się 
nosić szerokie spodnie i długie 
marynarki, gdy przemysł włókienni- 
czy zaczyna pracować pełną parą, 
spodnie się zwężają, a marynarki 
skracają, kiedy wszyscy mogliby 
nosić garnitury z dobrej wełny, 
modne robią się wytarte dżinsy 
i rozciągnięte swetry. Oczywiście 
nie wszystko jest zawsze tak proste. 








„Górnik czytający takie dzieła nie 
jest przeciętnym górnikiem” konklu- 
duje nasz autor. 

Może inaczej: przeciętność i typo- 
wość stają się oto kategoriami po- 
dejrzanymi poznawczo, nie tylko 
estetycznie, w życiu, nie tylko 
w sztuce. Może ów zakład naukowy 
szczebla średniego, epitetowany 
przez Dondziłłę jako „szkoła pełna 
pustych tradycji”, o co się właśnie 
pokłóciliśmy, nie jest jednak taki 
pełno-pusty — a przynajmniej nie 
musi nim być tylko z tego powodu, 
że śpiewa się tam specjalny hymn 
szkolny, wysławiający zalety uczel- 
ni. Co nam może kojarzyć się 
z obrzędowością robioną na siłę, 
z nieprzystojną w dobrej, dzisiejszej 
szkole musztrą. Otóż namawiałbym 
do poniechania takich skojarzeń 
nawykowych, zwłaszcza poniecha- 
nia nawyku przenoszenia miary wła- 
snej kultury lub tylko własnych 
przyzwyczajeń umysłowych na spra- 
wy cudze; przykład japoński świet- 
nie uwidacznia, jakie to zdradliwe. 

Proszę tylko nie myśleć, jakobym 
chciał dać do zrozumienia, żem 
posiadł poglądy, a zwłaszcza wiedzę 
o sprawach japońskich ponad prze- 
ciętną u nas miarę. Idzie raczej o to, 
że posiadłszy ją głównie w kinie, 
czuję niewygody takiej nauki. Zmie- 
rzam więc do prostego nad wyraz 


fabryką realizuje się demokrację. 
Nie sądzę, aby te kategorie do tej 
pory straciły coś ze swojej aktualno- 
ści, boć przecie wraz z innymi re- 
wolucyjnymi  przeobrażeniami w 
dziedzinie świadczeń socjalnych, 
bytowych, itd. stanowią o istocie 
socjalizmu. Niemniej podkreślanie 
uroku pracy w planie li tylko psycho- 
logicznym, jako świadomości jej 
społecznej i ideologicznej wartości, 
przy stałym niedostrzeganiu auten- 
tycznych konfliktów, z którymi na co 
dzień borykał się robotnik, musiało 
zakończyć się krachem. Dziś rzadko 
już spotykamy próby pokonania 
dwoistej natury pracy na gruncie 
samej pracy. Jednak problem wciąż 
istnieje, choć współcześnie pojawia 
się najczęściej jako przeciwstawienie 
pracy i rekreacji, czasu dla innych 
i czasu wolnego dla siebie. 

Jakże stąd jeszcze daleko do 
epoki, w której praca byłaby twór- 
czością, a więc marksowskim kró- 
lestwem człowieka, norwidowskim 
ideałem z „Promethidiona” łączą 
cym wysiłek i przyjemność, czy 





Producenci się bronią i potrafią na- 
wet wylansować na jeden sezon 
modę maxi, niemniej najogólniejszy 
mechanizm kierujący przemianami 
mody jest dość nieskomplikowany. 
Trudno natomiast rzec, wedle jakich 
prawidłowości przekształca się ka- 
non urody ludzkiej. Jednakże da się 
tu wykreślić pewien ogólnikowy 
schemat. 

W kulcie, czy tylko popularności 
gwiazd, dochodzi do glosu pod- 
świadome nastawienie społeczno- 
ści. | tak na przykład Greta. Garbo 
była, jak się wydaje, gwiazdą spo- 
łeczeństwa względnie  ustabilizo- 
wanego, bardzo znudzonego swoją 
codziennością i lokującego nadzieje 
w awansie materialnym i socjalnym. 
Ludzie uwikłani w kołowrót co- 
dziennych zajęć, skazani na banalną 
egzystencję i nudę, myślący tylko 
© tym, by awansować choć trochę, 
marzyli po cichu o jakimś Świecie 
innym, owianym czarem tajemnicy 
i nowości. Takim wydawał się świat 
szefa firmy, jego towarzystwo i jego 
kobiety, dalekie i tajemnicze. Greta 
Garbo była żywym ucieleśnieniem 


wniosku, iżby korygować ciągle 
znajomość spraw obcej kultury przy 
pomocy sztuki jako — tym razem 
narzędzia poznania, zaś rozumienie 
sztuki — ułatwiać sobie poznawa- 
niem, choćby  najpobiezniejszym, 
zasad regulujących życie cywili- 
zacji, w której powstała. 

Przed ośmiu laty odbyła się pre- 
miera „Rytuału miłości i śmie 
filmu pisarza, aktora i ekscentryka 
politycznego ze skrajnej prawicy, 
Yukio Mishimy. | tu widać, że para- 
doksy w stylu wilde'owskiego „to 
życie naśladuje sztukę”, pomyślane- 
go przecież jako reakcja na terror 
banalnego prawidła, wedle którego 
sztuka naśladuje życie, że takie 
paradoksy są równie jak owo pra- 
widło banalne i do tego — nie 
wystarczające. Że może raczej jedno 
i drugie — to co „poza sztuką”, bo 
tak tu rozumiemy „życie”, i sztuka — 
przenikają się wzajemnie, jako dyna- 
miczne składniki jednego procesu... 
Bo proszę: Yukio Mishima popełnia 
w 1969 roku samobójstwo, którego 
wersję imaginacyjną pokazał pięć lat 
wcześniej w swoim filmie. Popełnia 
je tak, by było jasne, że jest to akt 
sprzeciwu politycznego wobec pro- 
cesu modernizacji Japonii, wobec 
„utraty miary”, gdy za miarę uważa 
się dawne, patriotyczne i rycerskie 
ideały. 








„poetyckim komunizmem” Stachury 
(„Cała jaskrawość”) — czynem 
w pełni wolnym, wyzwolonym spod 
presji jakichkolwiek mechanizmów 
ekonomicznych. 

Myślę jednak, że owe potrzeby 
spontaniczności przeżywania, peł- 
ne samoekspresji, bliskie człowie- 
kowi i realizowane do tej pory poza 
czasem oficjalnej pracy — np. 
w twórczości artystów prymityw- 
nych — mogą dojść do głosu na 
skalę społeczną, nie tylko jako coś 
konkurencyjnego wobec celów pro- 
dukcyjnych, ale jako ich kompo- 
nent, sposób ich urzeczywistnienia. 
Taką szansę stwarza nam ustrój 
sprzęgnięty z rozwojem nauki, która 
z założenia jest zaprzeczeniem me- 
chanicznej rutyny, a za przykład po- 
konania tego dualizmu uważam 
„Ujarzmienie ognia”. Dzieje czło- 
wieka, którego pasja życiowa łączy 
się w sposób autentyczny z intere- 
sem społecznym i, co najważniejsze, 
wartość tego procesu nie wymaga 
żadnego ideologicznego uzasadnie- 
nia. Nie jest naciągana. 





tych cichych marzeń. Potem mieli- 
śmy w kinie kult gwiazd typu 
Pin-up-girl. Mam wrażenie, że 
w tym wypadku doszły do głosu 
ideały żołnierskie. Oderwani od 
swoich rodzin, skazani na egzysten- 
cję koszarową lub w okopie młodzi 
ludzie marzyli już o czymś innym. 
Marzenia kierowały się — mówiąc 
bez ogródek — ku batalionowemu 
bajzlowi i tam zrodził się nowy kanon 
urody kobiecej. Dziś mamy do czy- 
nienia z kolejnym typem. Nazwał- 
bym go chętnie młodzieżowym ka- 
nonem urody. Trzeba to wszakże 
dobrze zrozumieć — niewiele w za- 
sadzie jest tu urody, a dużo młodzie- 
żowości. Ten nowy kanon jest 
jednym z najbardziej wymownych 
znaków dnia dzisiejszego. Czyzby 
społeczeństwo masowe, jak się czę- 
sto powiada, po cichu i podświado- 
mie uznawało to, co ruchy młodzie- 
żowe wypowiadają głośno. Jeśli 
tak, wtedy kino, niezależnie od 
swych intencji, ujawniałoby, że 
stoimy w obliczu bardzo głębokich 
i niejasnych przemian, które Bóg 
wie dokąd nas doprowadzą. 


Mishima był człowiekiem margi- 
nesu konserwatywnego, z tego 
miejsca protestował przeciwko po- 
śpiesznej ewolucji społecznej i poli- 
tycznej swego kraju. Przyjrzyjmy się 
jednak protestom lewicowym, wcale 
nie marginalnym i skierowanym 
raczej przeciwko wybranym obja- 
wom i tendencjom tej ewolucji — 
czyż nie są w podobny sposób arcy- 
japońsi co gest Mishimy? Oglą- 
dając niektóre nowe filmy z_tego 
kraju, można pomyśleć, że w Tokio 
odbywają się nieustanne bitwy neo- 
samurajskie między policją a młody- 
mi ekstremistami. Tymczasem w 
książkach o Japonii czytamy, ze 
jest ona krajem o „niezwykłej stabi- 
lizacji wewnętrznej”, a Japończy- 
cy — narodem „najłatwiejszym 
w świecie do kierowania”. Wypada 
więc nie ufać zbytnio filmowi, nie 
ufać zbytnio książkom? Nie, raczej 
stale dbać, by te dwa sposoby 
relacji krzyżowały się, dopełniały — 
nie wierzyć natomiast, by własne 
wrażenia z sali kinowej mogły 
upoważniać nas do jakichkolwiek 
uogólnień. Cóż, Japonia daleko, 
„gdzieś... za górami”, jak Śpiewa 
Jerzy Połomski — cóż byśmy jednak 
mieli uczynić najlepszego, ufając 
ekranowym _ wizerunkom _ miejsc 
znacznie nawet bliższych, nie kory- 
gując filmowego obrazu? 
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mieliśmy kiedyś 
muzykę filmową, 
czy | ją 





gmachu Wyzszej Szkoły 
W Muzycznej im. Karola Szy- 

manowskiego, jednej z 
najnowocześniej zbudowanych 
i wyposażonych uczelni muzycz- 
nych Europy, uczy się blisko 700 
studentów. Absolwenci dwóch 
z pięciu wydziałów szkoły będą 
w przyszłości mieli do czynie- 
nia z filmem. Część z tych, któ- 
rzy dziś studiują na wydziale 
reżyserii muzycznej, zwiąże się 
z kinem na stałe jako wykonaw- 
cy nagrań i autorzy warstwy 
dźwiękowej filmu. Wydział, któ- 
ry powstał przy współpracy Wy- 
twórni Filmów Dokumentalnych, 
kształci jako jedyny w Polsce 
specjalistów-dźwiękowców dle 
filmu, nagrań płytowych, radia 
i telewizji. Tu więc obecność 


mieli znowu? 


filmu jako przedmiotu nauki 
jest oczywista. 

Na najważniejszym wydziale 
konserwatorium — wydziale 
kompozycji, jest i musi być ina- 
czej. Dla przyszłych kompozy- 
torów tworzenie muzyki filmo- 
wej jest tylko jedną z możli- 
wości. Pisali muzykę dla filmu 
najwięksi polscy kompozytorzy. 
Film bywał dla nich polem do- 
świadczeń, dawał szansę wpro- 
wadzania rozwiązań, które, wy- 
konywane na estradzie, mogły 
wydawać się zbyt śmiałe. An- 
drzej Markowski realizował pier- 
wsze nagrania muzyki konkret- 
nej w 1955 roku w sali synchro- 
nizacyjnej WFD (ilustracja mu- 
zyczna do filmu „Był sobie 
saz'”), później już w studio eks- 


„Adamem Martinem i 


perymentalnym Polskiego Ra- 
dia w 1958 r. do „Spacerku 
staromiejskiego”. Nie było chy- 
ba nowoczesnych form, tech- 
nik i gatunków muzycznych, 
których polscy kompozytorzy 
nie stosowaliby w filmie 


MÓWIĄ STUDENCI 


Po zebraniu Koła Naukowego 
rozmawiamy z Barbarą Cwioro, 
Czesła- 
wem Wrzosem z il roku oraz 
Krzysztofem Baculewskim z IV 
roku wydziału kompozycji 
PWSM 

— Wszystko zależy od kon- 
kretnego filmu. Zdarza się, że 
kompozytorzy ze względów po- 


Krzysztof Baculewski 











zaartystycznych decydują się 
pisać muzykę, nawet jeśli nie 
aprobują scenariusza. W takich 
przypadkach jest to praca czysto 
usługowa, nie inspirująca do 
bardziej twórczych rozwiązań. 

— Chciałbym pisać muzykę 
do filmu, nie powinna ona jed- 
nak być ilustracyjna. W daw- 
nych filmach — tych z lat 
trzydziestych — patetyczna mu- 
zyka w scenach dramatycznych 
nieraz po prostu śmieszy. Wy- 
daje mi się, że muzyka powinna 
wnosić do filmu własne treści, 
chociaż oczywiście nie mogą 
się one zbytnio narzucać, bo 
przeszkadzałoby to w odbiorze 
obrazu. Muzyka powinna być 
odkrywcza, związana z filmem 
w sposób artystyczny. 

— Dobra muzyka filmowa 
nie musi być koniecznie skom- 
ponowana dla filmu, może być 
adaptacją utworu już istnieją- 
cego. Jedną z najbardziej inte- 
resujących prób, jakie znam, 
było użycie muzyki Corellego 
w „Żywocie Mateusza”. 

— lstotna jest w tym wy- 
padku nie muzyka jako taka, 
ale jej funkcja w utworze filmo- 
wym. 

— Obawiam się, że bardzo 
mało wiemy na ten temat. W 
szkole nie mamy żadnych wy- 
kładów z dziedziny filmu czy 
muzyki filmowej. Możemy zdo- 
bywać wiadomości tylko przez 
samokształcenie. Nawet klub 
filmowy, który kiedyś u nas 
istniał, dawno już przestał dzia- 
łać. 

— Nie wiem, czy nauka o fil- 
mie jest nam potrzebna. Kiedy 
oglądam w kinie film, w którym 
muzyka jest niedobra, uczę się, 
jak nie należy pisać. Jeżeli za- 
interesuję się muzyką filmową, 
zacznę chodzić do kina i będę 
wyciągał odpowiednie wnioski. 

— Pisanie muzyki do filmu 
może być fascynującą przygo- 
dą, ale wiedza o istniejących 
rozwiązaniach może grozić na- 
rzuceniem szablonów. 

— Podobno za dwa lata ma 
wejść w życie program obo- 
wiązkowych wykładów z róż- 
nych dziedzin, luźno związa- 
nych z muzyką, które student 
musiałby zaliczyć w toku stu- 
diów. Jedną z nich mógłby być 
film. Wykłady o filmie bytyby 
nam tym bardziej potrzebne, że 
muzyka filmowa jest jednym 
z ważnych rodzajów muzyki 
użytkowej. 

— Nie tylko na wydziale re- 
żyserii muzycznej, ale i na na- 
szym powinniśmy mieć możli- 
wości jakichś doświadczeń w 
komponowaniu dla filmu. Po- 
dobno istnieją projekty współ- 
pracy ze szkołą filmową; mo- 
glibyśmy pisać muzykę do etiud 
studenckich. 

— Współpraca z filmem mo- 
głaby być dla nas nie tylko cie- 
kawym doświadczeniem, ale 
i próbą sił. Cudowną szansą 
wypłynięcia na szersze wody. 





MÓWI 

ANDRZEJ DOBROWOLSKI 
docent PWSM, wieloletni 
sekretarz generalny Związku 
Kompozytorów Polskich 





— Praca dla filmu zapewnia 
kompozytorowi natychmiasto- 
we nagranie napisanej kompo- 
zycji. Kompozytor może w trak- 
cie nagrania wprowadzić po- 
prawki, ma szansę sprawdzenia 
prób warsztatowych. Pozwala 
to na większą śmiałość w eks- 
perymentowaniu. Ponadto pi- 
sanie muzyki dla filmu uczy 
umiejętności gospodarowania 
czasem. 

W pewnym okresie muzyką 
filmową zajmowali się najwy- 
bitniejsi kompozytorzy — Lu- 
tosławski, Serocki, Penderecki, 
Kotoński; pisali dla filmu przede 
wszystkim dlatego, że dawało 
im to możność sprawdzania 
i rozwijania warsztatu twórcze- 
go. Muzyka w filmie polskim 
stała wówczas na bardzo wy- 
sokim poziomie. Od czasu, kie- 
dy wybitni kompozytorzy wy- 
cofali się ze współpracy z fil- 





Z lewej doc. Andrzej Dobrowolski 


mem, poziom muzyki — zwłasz- 
cza w filmie fabularnym — bar- 
dzo się obniżył. W tej chwili 
oceniam ją jak najgorzej. Jed- 
nym z dowodów może być fakt, 
że w ubiegłym roku w Łagowie 
przedstawiciel Związku Kompo- 
zytorów w jury Zbigniew Wisz- 
niewski nie znalazł w ogóle 
możliwości przyznania nagrody 
za muzykę filmową. Przyczyny 
tego stanu rzeczy są różne: 
brak zrozumienia ze strony re- 
żyserów, niedostateczna i czę- 
sto niewłaściwa konsultacja mu- 
zyczna w wytwórniach. W cza- 
sach, gdy nad muzyką w WFF 
w Łodzi czuwała Helena Zda- 
nowska, a w WFD Stefan Ja- 
rociński i Józef Patkowski, mu- 
zyka w polskich filmach była 
świetna. Nie umieliśmy także 
zapobiec powierzaniu kompo- 
nowania muzyki filmowej lu- 
dziom, którzy wprawdzie ukoń- 
czyli konserwatorium, ale nie 
uzyskali kwalifikacji uprawnia- 
jących ich do przyjęcia do 
Związku Kompozytorów. Moż- 
na by oczywiście powiedzieć, 
że dowodzi to również słabości 
szkoły, ale w żadnej dziedzinie 
twórczej dyplom uczelni nie de- 


cyduje o możliwościach arty- 
stycznych. 

Poza wydziałem reżyserii mu- 
zycznej, PWSM w zasadzie nie 
przygotowuje studentów do pra- 
cy dla filmu. Moim zdaniem, 
zagadnienia te powinny zna- 
leźć się w nowym programie 
uczelni. Na razie studenci inte- 
resujący się filmem starają się 
współpracować z kolegami z 
wydziału reżyserii, asystować 
przy nagraniach muzyki w wy- 
twórniach. Dotychczas tylko je- 
den z moich studentów pisał 
pracę teoretyczną na temat mu- 
zyki eksperymentalnej w pol- 
skim filmie krótkometrażowym. 
Przy okazji warto podkreślić, ze 
najciekawsze rozwiązania mu- 
zyczne można dziś znaleźć w fil- 
mie krótkim — w filmie ani- 
mowanym, w dokumentach z 
WFD, a także w filmach „Czo- 
łówki” z okresu, kiedy kon- 
sultantem muzycznym był tam 
Zygmunt Krauze. 

Jestem przekonany, że mło- 
dzi kompozytorzy powinni pró- 
bować sił w muzyce filmowej; 
stwarza to ogromne możliwo- 
ści rozwinięcia warsztatu. Przy- 
niosłoby to także pożytek fil- 
mowi, ponieważ młodzi kom- 
pozytorzy wnoszą często Świeże 
i śmiałe propozycje. Należałoby 
zachęcać reżyserów do stwo- 
rzenia młodzieży kompozytor- 
skiej większych szans startu w 
filmie. 





MówI 

NORBERT KUŹNIK 

student IV roku, członek 
Koła Młodych Związku 


Kompozytorów Polskich 





— Młody kompozytor nie ma 
wielkich możliwości napisania 
muzyki do filmu. Być może wy- 
nika to stąd, że reżyserzy wolą 
opierać się na znanych nazwi- 
skach. Jest w tym może także 
nasza wina; Koło Młodych prze- 
jawia nikłą działalność, nie sta- 
ramy się zainteresować reży- 
serów naszą twórczością, nie 
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próbujemy organizować  ja- 
kichś form samokształcenia, na 
przykład dyskusji nad filmami 
lub analiz muzyki filmowej. Każ- 
dy z nas działa praktycznie na 
własną rękę. W szkole mamy 
niewielkie możliwości współ- 
pracy z kolegami z wydziału re- 
żyserii muzycznej — jest on 
jak gdyby wyodrębnioną czę- 
ścią uczelni. Mamy zajęcia z 
dziedziny muzyki na taśmie, nie 
są one jednak wiązane z filmem. 
Jeżeli ktoś z nas ma pomysł 
z dziedziny muzyki elektrono- 
wej, może go zrealizować w 
Studio Eksperymentalnym Pol- 
skiego Radia, gdzie Józef Pat- 
kowski stwarza szansę dla każ- 
dej interesującej propozycji, 
chętnie widzi nas u siebie na 
cotygodniowych zebraniach 
twórczych Studia. Kiedy chce- 
my zdobyć wiedzę o muzyce 
filmowej, staramy się asysto- 
wać przy nagraniach w wytwór- 
niach. Mam już „pierwsze do- 
świadczenia filmowe, napisa- 
łem muzykę do filmu „Wózek” 
Stanisława Lenartowicza w „Se- 
Ma-Forze”, a także do spektaklu 
„Pułapka miłości” reż. Tadeusza 
Aleksandrowicza w telewizji. 
Była to praca bardzo interesu- 
jąca i mam nadzieję, że nie 
ostatnia. 

W każdym razie, zanim spra- 
wy filmu zostaną uwzględnione 
w strukturze nauczania PWSM, 
musimy zająć się nimi w Kole 
Młodych. 





MÓWI 

MARIA DZIEWULSKA 
prodziekan wydziału kompo- 
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— Jestem przekonana, że 
szkoła powinna wprowadzać 
studentów w zagadnienia fil- 
mu. Tym bardziej że na przy- 
kład w filmie animowanym kom- 
ponowanie muzyki jest w znacz- 
nej mierze współtworzeniem fil- 
mu. Uważam, że warto. pomy- 
śleć o wykładach filmowych, 
na razie w cyklu naszych wy- 
kładów zmiennych. Będę się 
starała przedstawić to senatowi 
szkoły. 

Opracowała: WW 


Zdjęcia: 
ROMAN SUMIK 
JERZY TROSZCZYŃSKI 
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„ANDRIEJ RUBLOW". 


Reżyseria Andriej Tarko- 


wski. Wykonawcy: Anatolij Sołonicyn, Iwan Łapi- 


kow, Nikołaj Grińko 








Chłopski, ruski, czterna- 
stowieczny Ikar ucieka przed 
tłumem. Musi zdążyć przy- 
piąć skrzydła — poszybo- 
wać z dachu soboru balo- 
nem pozszywanym z na- 
tłuszczonych szmat i skraw- 
ków baranicy, by do ściga- 
jących go zawołać — ochry- 
ple i z dumą — „Ludzie! 
Lecę !'* By w zachwycie, bez 
możliwości _ opamiętania, 
ochłonięcia, ocalenia — 
roztrzaskać się o nasyconą 
deszczem, ciężką, gliniastą 
ziemię. 

Pod nim, gdy leci kurczo- 
wo uczepiony powrozów, 
pejzaż równinny, monoton- 
ny, jednaki, porysowany 
kreskami rzek, z rzadka zna- 
czony dymem ludzkiej sie- 
dziby. To ten krajobraz, 
który będzie powracał we 
wszystkich epizodach filmu 
Andrieja Tarkowskiego o le- 
gendarnym twórcy ikon An- 
drieju Rublowie, porówny- 
wanym do Rafaela, Fra An- 
gelico, Duccia di Buonin- 
segna, Perugina, Giorgiona. 
Będzie otaczał wyspy: Mo- 
skwę i Włodzimierz, klasz- 
tory i książęce teremy, bę- 
dzie się wdzierał do chat 
pustoszonych przez Tata- 
rów, głód, zarazy. Krajobraz 
— szara konieczność 
w którym ludzie rysują się 
ledwie znaczonymi, z tru- 
dem rozpoznawalnymi pół- 
cieniami, gdzie człowiek 
niknie, roztapia się w tle 
i jedynie krzyk gwałconego, 
obijanego knutem, mordo- 
wanego może się przedrzeć 
przez szarugę, mgłę, prze- 
strzeń. I bicie nowego dzwo- 
nu młodego mistrza ludwi- 
sarza Boriski — symbolu 
powracającego życia — 
które przywróci Rublowowi 
wiarę w sens twórczości. 

W tym krajobrazie stałym 
elementem jest woda: po- 
czątek i kres. Przez roztapla- 
ne błoto wędrują „ikono- 
piscy”: Kirył, Danił Czarny, 
Andriej Rublow: na namo- 
kłym brzegu rzeki toczy się 
pojedynek dwu chłopów 
skłóconych o prowadzenie 
się żon; nad strumieniem 
leśnym Rublow wygłasza 
monolog o posłannictwie 
sztuki, w rzece i nad rzeką 
rozgrywa się urzekające, 
pogańskie misterium po- 
witania wiosny, w miło- 
snym zespołowym uniesie- 
niu zbratania z przyrodą. 
Trzeba deszczu, by Boriska 
odnalazł właściwą do wyko- 
nania odlewu glinę. We 
mgle dokonuje się zbrodnia 
— oślepienie artystów, by 
już nigdy nie stworzyli dzieł 
zdolnych konkurować z po- 
zostawionymi we dworze 
kniazia. W wodę wpada 
Foma — uczeń mistrza An- 
drieja, trafiony  tatarską 
strzałą. Woda wreszcie jest 
jedyną przeszkodą dla or- 
dyńców; tylko wskazanie 
brodu przez zdrajcę umoż- 
liwia Tatarom napaść na 
Włodzimierz i zapanowanie 
w mieście drugiego, stale 
obecnego w filmie Tarko- 
wskiego żywiołu — ognia. 
Jest to ten sam ogień, który 





inni. ZSRR, 1966/69 


ogrzewa powietrze w chło- 
pskim balonie, ten sam, 
który popieli włodzimierski 
ikonostas Rublowa, oświe- 
tla celę Kiryła, płonie w pie- 
cu roztapiającym miedź i 
srebro, trawi chłopskie cha- 
ty. 

Ogień i woda, wzlot i upa- 
dek, nienawiść i miłość, 
terror i miłosierdzie, mil- 
czenie i krzyk — oto stałe 
opozycje towarzyszące ży- 
ciu Rublowa. Wśród nich 
nie ma pełnego słońca i nie 
ma czerni nocy. Jest nieu- 
stająca szarość. Nawet biel 
śniegu nie oślepia, pożoga 
plonącego miasta nie po- 
raża wzroku. Nic nie roz- 
świetla półcieniów, mro- 
ków, szarzyzny, w której ży- 
je i tworzy artysta. Jedynie 
ostatnie sekwencje filmu, 
pokazane w kolorze ikony 
Rublowa, zaskakujący re- 
zultat jego pracy w tym 
świecie są  przeciwstawie- 
niem szarości. Ostre lecz 
znakomicie dobrane barwy, 
harmonia postaci aniołów 
i świętych o ludzkich, zadu- 
manych twarzach, zupełnie 
innych od śniadych boha- 
terów ikon Teofana Greka, 
mistrza i poprzednika Ru- 
blowa. Głowy zamknięte 
w delikatnie znaczonym krę- 
gu aureoli, zawieszone jakby 
nad pochylonymi ni to w 
tańcu, ni w pokłonie ciała- 
mi, to głowy współczesnych, 
bez surowości  bizantyj- 
skich obrazów kościelnych. 

To zestawienie szarości 
i koloru, Teofana i Andrieja, 
dzieła — rezultatu życia 
z życiem samym są równo- 
ległe do przeciwstawienia 
upadku siermiężnego Ikara 
i powrotu Rublowa do ma- 
larstwa po przeszło dzie- 
sięcioletnim milczeniu, które 
artysta narzucił sobie sam, 


Andriej Rublow” 


niezdolny do tworzenia — 
pochwały świata, którego 
nie mógł zaakceptować. 

Nim się to jednak stanie, 
jest jeszcze Rublow — bun- 
townik. 

Jedyny raz na ekranie po- 
jawia się na chwilę czysta 
biel otynkowanych ścian 
cerkwi, przygotowanych do 
pomieszczenia na nich wizji 
Sądu Ostatecznego. Ta biel 
zostaje rozbita, skażona pła- 
mami farby ciśniętymi przez 
malarza z tą samą pasją, 
z jaką buntowniczy Luter 
rzucał kałamarzem w mur 
weimarskiego zamku. 

Rublow — mnich — bun- 
townik wsłuchany w wer- 
sety ksiąg prawosławia, w 
słowa porządkujące świat, 
rozsądzające, dzielące ludzi 
na dobrych i złych, prze- 
ciwstawia się sztuce wyko- 
rzystywanej jako duchowy 
bat do utrzymywania ludzi 
w posłuszeństwie. Nie chce, 
by sztuka była jeszcze jedną 
formą niewolenia. Nie na- 
maluje Sądu ponieważ wie, 
że służyłby on do zastrasza- 
nia maluczkich. A Rublow 
nie tak pojmuje funkcje re- 


ligii — filozofii i ideologii 
jego czasów. 

Gotów jest zrezygnować 
z malarstwa — i stanie się 


to, gdy utraci wiarę w mo- 
źliwości polepszenia świa- 
ta, kiedy utraci pewność, że 
krzyż, pod jaki się zaciągnął, 
jest znakiem służącym po- 
lepszeniu doli ludzkiej. Ru- 
blow zbuntowany, to Ru- 
blow uczciwy, tworzący — 
dopóki zło nie staje się po- 
wszechne, totalne. 

Film Andrieja Tarkowskie- 
go — dyskusja o powinno- 
ściach artysty — jest filmem 
pytań. Złożony z luźno ze 
sobą powiązanych epizo- 
dów z życia małarza i Ru- 
si początków  piętnastego 
wieku przypomina swobo- 
dną interpretację archeo- 
logiczną i historyczną, gdzie 
celem nie jest dokumentalne 
odtworzenie epoki, lecz po- 
szukiwanie problemów ży- 
wych wtedy, gdy dzieło 
powstaje. Tarkowski zresztą 
wielokrotnie w czasie do- 







































syć długiej, bo trzyletniej 
realizacji filmu i _ później 
podkreślał, że nie chodziło 
mu o film historyczny. Po- 
staci Rublowa i jemu współ- 
czesnych stanowią punkt 
wyjścia do rozważań o 
moralnych obowiązkach je- 
dnostki i o możliwościach 
przekształcenia społeczeń- 
stwa. To Andriej Rublow, 
Boriska, Teofan Grek, a tak- 
że cała rzesza zapomnianych 
twórców, czy to mniejszym 
obdarzonych talentem, czy 
po prostu mniej szczęśli- 
wych, jak Kirył — spałający 
się z zawiści o powodzenie 
Rublowa, donosiciel i in- 
trygant, Danił Czarny, któ- 
rego znamy z historii tylko 
dlatego, że razem z Rublo- 
wem pracował, wymyślony 
przez twórców filmu Foma 
— to oni tworzą wartości, 
nie przede wszystkim este- 
tyczne i poznawcze, lecz 
moralne. To wśród nich są 
ci, którzy mieli odwagę prze- 
ciwstawienia się złu, którzy 


w pustce usiłowali budo- 
wać, wzlatywać. 

Pojęć „sztuka” i „artysta” 
używa Tarkowski wymien- 
nie, jako synonimów „ży- 

ia" i „człowieka”, „rewo- 
i „buntownika 

Działalność artysty, jeśli 
ma mieć jakikolwiek sens, 
musi być heroizmem, walką 
nieustanną nie tyle ze świa- 
tem zewnętrznym, z oporem 
materii, którą przekształca, 
co z sobą samym, z jakże 
ludzką tendencją do kon- 
formizmu. Jego porażek nie 
usprawiedliwiają warunki, 
w których żyje, naciski, 
którym podlega. 

W tym ujęciu sztuka jest 
obowiązkiem dobrowolnie 
podjętym. Można się od 
niego uwolnić jedynie re- 
zygnując z twórczości. Nie 
ma bowiem w sztuce miej- 
sca na fałsz. Ten niweczy 
wszelką rewolucyjność, po- 
woduje że artysta, nie chcąc 
nawet, przyjmuje rolę owego 
książęcego setnika, który 
wypelniwszy bez  skrupu- 
łów rozkaz wyłupienia oczu, 
niepokoi się jedynie, gdzie 
zagubiła się jego nahajka — 
wyznacznik funkcji speł- 
nianej na dworze. 

Myślę, że filmów należą- 
cych do silnego, humani- 
stycznego nurtu radzieckie- 
go kina, reprezentowanego 
oprócz Andrieja Tarkowskie- 
go dziełami Gleba Panfiło- 
wa („Trzeba przejść i przez 
ogień”, „Początel Mar- 
lena Chucijewa („Mam 20 
lat"), Jurija  Rajzmana 
(„Twój współczesny”) wy- 
nikają stąd, że w filmach 
tych, bez względu na czas 
akcji, zawarte są podsta- 
wowe pytania z zakresu 
etyki: o moralne znaczenie 
pojęcia „człowiek” i wyni- 
kające z odpowiedzi na nie 
— obowiązki 

Nie są to widać pytania, 
na które mamy gotowe od- 
powiedzi, nie są to też py- 
tania niekłopotliwe, skoro 
kinematografia światowa 
nieczęsto je podejmuje. 


WALDEMAR 
CHOŁODOWSKI 
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Krzyz i topór 


RUBENS NA ŻYRANDOLU 








„KRZYŻ I TOPÓR”. Realizacja Bogdan Dziworski. 
Wytwórnia Filmów Oświatowych w Łodzi, 1973 r. 





Zrobić dobry film o sta- 
tycznym malarstwie czy ar- 
chitekturze jest niezmiernie 
trudno. Mimo to wciąż no- 
wi twórcy próbują swych 
sił na tym niewdzięcznym 
polu. Niewdzięcznym, bo 
mimo najkunsztowniejszych 
forteli, które stosuje reżyser 
— zbliżenie, ruch kamery, 
ciekawy montaż — z ekranu 
wieje przeważnie nudą, tyle 
że dostojną, spatynowaną 
nieraz przez wieki. Film bo- 
wiem ma swoje prawa, film 
jest widowiskiem. 

To prawda, że święto- 
kradztwem byłoby umiesz- 
czenie Rubensa na huśta- 
jącym się żyrandolu, aby w 
ten sposób ożywić widowi- 
skowość filmowej przestrze- 
ni. zarysowanej obrazem 
„Bachantek”. Ale wszystko 
jest w porządku, gdy Fran- 
ciszek Starowieyski fruwa 
na trapezie w otoczeniu 
swych dziwotworów, zna- 
nych nam choćby z plaka- 
tów — w filmie Papuziń- 
skiego „Bykowi chwała”. 
Twórczość artystyczna ma 
zawsze w sobie odrobinę 
szaleństwa, kuglarstwa, 
prestidigitatorstwa. Film to 
kocha i może dlatego filmów 
o sztuce nie powinni robić 
ponuracy. 

A oto pojawił się już i dru- 
gi tytuł w tym gatunku, któ- 
ry zaświadcza, że dowcip, 
żart, dobry koncept, zna- 
komicie pasują do powagi 
starych murów i wieków 
historii. To „Krzyż i topór” 
— opowieść o losach zam- 
ku Ossolińskich w Ujeździe 
koło Opatowa, zbudowa- 
nego w latach 1631—44 
i zwanego Krzyżtopór. Au- 
torem  dowcipnego  sce- 
nariusza okazał się znany 
nam z telewizyjnej audycji 
„W starym kinie”, zawsze 
bardzo poważny krytyk Sta- 
nisław Janicki. Realizato- 
rem i operatorem doskona- 
łych, kolorowych zdjęć, try- 
skających humorem — Bo- 
gdan Dziworski, współtwór- 
ca żałobniczo-tragicznej au- 
ry w „Na wylot”, gdzie za- 
prezentował _ diametralnie 
przeciwne możliwości swe- 
go warsztatu 


Na czym polega filmowa 
atrakcyjność tej opowieści 
o zamku, który od wieków 
jest już tylko malowniczą 
ruiną? O jego losach do- 
wiadujemy się nie z czytane- 
go komentarza, lecz ballady 
śpiewanej przez chór ludo- 
wy ze wsi Iwaniska. Balla- 
dowy nastrój potęguje się 
poprzez kontrapunktowo fil- 
mowane manewry straży 
pożarnych, które to sek- 
wencje robią wrażenie rein- 
scenizacji zdarzeń z przesz- 
łości. Tyraliera strażacka z 
drabinami i sprzętem, w 
błyszczących hełmach, to 
niby szwedzkie oblężenie, 
próba szturmu... Wspaniała 
architektura ruin, sfotogra- 
fowana w pełnym słońcu 
letniego popołudnia, raz po 
raz ustępuje miejsca szero- 
kim panoramom kamery po 
łanach zbóż nie opodal mu- 
rów. Ścieżkami wśród pól 
jadą umajone zielenią wozy 
z mieszkańcami okolicznych 
wiosek; krótkie flesze, jakby 
indywidualne — fotografie: 
dziewczyna — kolorowa, 
radosna, rowerzyści, konie. 
Nastrój pikniku, odpustu 

Zapada zmierzch. Po ma- 
newrach — tańce na dzie- 
dzińcu zamczyska. | znowu 
kamera kreśli pyszne typy 
tańczący, orkiestranci na 
drabiniastym wozie. A wko- 
ło gasnące mury zamku, 
wieczór, długie cienie; po- 
szarpany masyw ścian z 
pustymi wnękami okien od- 
cina się.ostro od łagodnej 
poświaty nieba. Coraz cie- 
mniej, chmury, nastrój jak 
z gotyckiego romansu. Lu- 
dzie odeszli do domu. Noc. 
Cisza. Głos puchacza. Te- 
raz mogłyby się pojawić 
duchy. 

To jest film, to jest kino. 
| może dlatego tak bardzo 
chciałoby się zobaczyć 
Krzyżtopór w rzeczywistości. 

Słyszę już głos teorety- 
ków, którzy odmawiają te- 
mu dziełku prawa do na- 
zwy „film o sztuce”. Ale to 
niegroźne, bo ten film sam 
jest sztuką. 


CZESŁAW 
DONDZIŁŁO 


młodzi 


kontrowersyjni 


Bywalcy festiwali krakowskich pamiętają zapewne „bunt młodych” 
sprzed dwu lat: na XI Ogólnopolskim festiwalu przedstawiła swe 
filmy grupa dokumentalistów-debiutantów, kończących wówczas 


studia w łódzkiej szkole filmowej. Niektórzy z 
lmy profesjonalne. Są to filmy kontrowersyjne, 





roku swoje pierwsze 





h ukończyli w tym 


wywołujące dyskusję i bardzo różnie oceniane. Rozmawiamy z Pa- 
włem Kędzierskim i Marcelem Łozińskim, autorami zrealizowanego 


w WFD „Happy endu" 


oraz Wojciechem Wiszniewskim, autorem 


zrealizowanej dla Telewizji „Opowieści o człowieku, który wykonał 


552 procent normy”. 


Happy end”, reż. Paweł Kędzierski i Marcel Łoziński 


mówią 
Paweł Kędzierski 
i Marcel Łoziński 


W „Happy endzie” oglądamy na ekranie 
zebranie Rady Zakładowej pewnego przed. 
siębiorstwa. Celem ataków jest inżynier Ko- 
coń. Widz orientuje się jednak, że zakład źle 
pracuje i dyrekcja zdecydowała się przerzu- 
cić całą odpowiedzialność właśnie na Koco 
nia. Dyskusja zamienia się w nagonkę, argu- 
menty sięgają życia prywatnego, moralności. 
Kiedy zebrani głosują za usunięciem Koconia 
z pracy. wstaje pani psycholog w białym 
fartuchu; okazuje się, że obserwowaliśmy 
psychodramę zainscenizowaną w. Central 
nym Ośrodku Doskonalenia Kadr Kierowni- 
czych. 


Łoziński: Kiedy realizowaliśmy film, 
kończył się właśnie kurs dla kierowników 
kadr dużych zakładów przemysłowych, 
a więc ludzi, którzy tego rodzaju konflikty 
znają. Scenariusz przewidywał jedynie 
kierunek przebiegu zebrania. Istniały też 
zarysowane ogólnie role, które uczestnicy 
wybierali sami, odpowiednio do swych 
predyspozycji psychicznych i doświadczeń. 
Stworzyliśmy więc pewną sytuację mode- 
lową, którą wypełniły argumenty, sposób 
myślenia i stan emocjonalny naszych 
bohaterów. Ta sytuacja wyzwoliła tylko 
reakcje ujawniające się w momentach 
krytycznych, kiedy ludzie- poddani presji 
stają się oportunistami. 

Kędzierski: To była metoda prowo- 
kacji. Wprowadziliśmy kilku ludzi z ze- 
wnątrz — przede wszystkim ofiarę — aby 
wywołać konflikt. Ale i ci ludzie związani 
byli z tym samym kręgiem: z produkcją, 


dokończenie na str. 19 





mówi 
Wojciech 
Wiszniewski 


Bohaterem filmu „Opowieść o człowieku, 
który wykonał 552 procent normy” jest 
Bernard Bugdoł, górnik, przodownik pracy 
z przełomu lat czterdziestych i. pięćdziesią- 
tych; jeden z tych, którzy zdobyli ogólno- 
krajową sławę dwadzieścia lat temu. Jego 
historia jest niezwykła. Przystępował do 
współzawodnictwa pracy wraz z bratem; wy- 
konali kilkaset procent normy. Brat zostal 
do dnia dzisiejszego wierny zawodowi gór- 
nika. Natomiast Bernard Bugdol awansował: 
mianowany został dyrektorem kopalni, peł- 
nił tę funkcję przez kilka lat. Dziś jest inspek- 
torem bhp. 


— Zainteresowałem się tym tematem, 
ponieważ dawał możliwość nawiązania 
bliskiego kontaktu z najnowszą historią 
naszego kraju. Kręcąc „Opowieść”, pragną- 
łem zarazem zastanowić się nad ewentu- 
alną aktualnością dawnych haseł wyścigu 
pracy. W ostatnich latach wiele się mówi 
i pisze o „dobrej robocie”. Otóż chcialem 
w „Opowieści” ukazać, jak na tle tej nowej 
akcji prezentują się stare hasła wyścigu 
pracy. Czy wytworzyły się jakieś tradycje, 
które można by wykorzystać w naszych 
czasach? W tak pomyślanym filmie postać 
Bugdoła miała być właściwie pretekstem 
do rozważań ogólniejszych. Chciałem 
przeprowadzić wywiady na jego temat 
z mieszkańcami Śląska; uzyskane wypo- 
wiedzi zawierałyby jednocześnie ocenę 
dawnego współzawodnictwa pracy. 

Wedle pierwotnej koncepcji „Opowie: 
miała więc być filmem o zjawiskach, pro- 





dokończenie na str. 19 














IRINA > 
PETRESCU 


— najpopularniejsza aktorka 
rumuńska występuje ostatnio 
coraz częściej za granicą. Za- 
grała główną rolę w węgier- 
skiej komedii „Historia mo- 
jego szaleństwa”, a obecnie 
podpisała kontrakt hollywoo- 
dzki ze studiem Paramount. 
Wystąpić ma w filmie według 
scenariusza Arthura Millera. 
Fot. CAF-Agepress. 


HELMUT 
BERGER 


Po tytułowej roli w filmie 
Luchino Viscontiego „Lud 
wig II" Helmut Berger jest 
jednym z najbardziej wzię- 
tych aktorów europejskich 
Z licznych propozycji przyjął 
jednak tylko rolę w „Środzie 
popielcowej' _amerykańskie- 
go reżysera Larry Peerce'a, 
w którym występują także 
Elizabeth Taylor i Henry Fon- 
da. Na zdjęciu: Helmut 
Berger w towarzystwi: 
Miss Etio| Zeudi Araya. 






















OSTATNIE LATO 


Czy „Ostatnie lato" odniesie taki sukces, 
jak „Kozi róg”? Niektórzy krytycy bułgar- 
scy są zdania, że tak. Christo Christow zrea 
lizował bowiem dramat pełen namiętności 
i pasji, niewątpliwie najciekawszy film 
sezonu w bułgarskich kinach. Ostatnie 
lato przeżywają w swej rodzinnej wiosce 
chłopi, których domy, zabudowania go- 
spodarcze, znajomy pejzaż pochłonąć ma 
woda. Budowa wielkiej zapory zniszczy 
wszystko, do czego przywykli w życiu 
Starają się przeciwstawić nowemu, ale 








ten instynktowny opór przynieść może 
tylko klęskę. Bohatera filmu gra Grigor 
Waczkow. W zamyśle reżysera jest to po. 
stać symboliczna — reprezentuje mądrość 
starości i młodzieńczą pasję poznania. To 
człowiek energiczny, uparty, któremu życie 
nie oszczędziło tragicznych doświadczeń 
— ale i on nie potrafi przystosować się do 
nowej sytuacji. Ciekawa kreacja to jeden 
z walorów filmu; drugim są znakomite 
zdjęcia Cwietana Banskiego, wykorzystu 
jące niecodzienną urodę spękanej od słoń- 
ca równinnej ziemi 

Na zdjęciu: Lili Metodiewa i Grigor 
Waczkow. 








( BRAT SŁOŃCE, SIOSTRA KSIĘŻYC 


Franco Zeffirelli, którego barwne filmy szekspirow- 
skie „Poskromienie złośnicy” i „Romeo i Julia” po- 
witane zostały także i u nas jako ambitna próba od- 
świeżenia stylu ekranizacji utworów literackich, się- 
gnął tym razem do obrazu Włoch z okresu wczesne- 
go średniowiecza. „Brat słońce, siostra księżyc” jest 
pełnym rozmachu widowiskiem o życiu św. Franci- 
szka z Asyżu, który potraktowany został przez reży- 
sera jako rodzaj prekursora współczesnych hippie- 
sów. Wykonawcy głównej roli włoski reżyser szukał, 





jak poprzednio, w Anglii, wysoko ceniąc młodzież 
aktorską tego kraju. Wybór padł na Grahama 
Faulknera, absolwenta szkoły aktorskiej, który zgło- 
sił się na zdjęcia jako statysta. Wybór ze wszech miar 
udany: „cechuje go naturalna elegancja ruchów 
i przekonywająca prostota” — stwierdza recenzent 
„Films and Filming". Ale właściwe obsadzenie trud- 
nej roli nie było wszystkim. Ukończony już pod ko- 
niec ubiegłego roku film odrzucony został po pier- 
wszym pokazie przez dystrybutorów amerykańskich. 
Zeffirelli pracował kilka miesięcy nad ponownym 
montażem materiału. Komentarzem, który nadaje hi- 
storii posmak współczesności, są piosenki śpiewane 
przez popularnego Donovana. „Film jest romantycz- 
ny i piękny wizualnie. Rozgrywa się poza historią, 
w stylu ponadczasowym, który wydaje się tu_naj- 
bardziej właściwy” — pisze sprawozdawca „Films 
and Filming”. Franciszek odrzuca wygodę i bogac- 
two reprezentowane przez zmaterializowany kościół 
i jego własne środowisko, aby szukać prostoty ży- 
cia w ścisłym związku z naturą. Akcja kończy się w 
momencie, gdy papież Inocenty Ill (grany przez 
Aleca Guinnessa) korzy się przed przyszłym Świę- 
tym, choć film sugeruje wyraźnie, że jest to gest wy- 
nikający tylko z dyplomacji. Zeffirelli stworzył obraz 
bardzo efektowny, ale dosyć niejednolity; krytyka 
zarzuca mu uproszczenia myślowe, wyżej ceniąc je- 
go adaptacje szekspirowskie. Niemniej bogactwo 
wizji stawia film obok dzieł Pier Paolo Pasoliniego, 
którego obrazy przeszłości (m.in. znana w Polsce 
„Medea”) stworzyły nową szkołę filmu historycz- 
nego. 








SZCZĘŚLIWA 
TRZYNASTKA 
LELOUCHA 


Trzynaście lat temu nie znany nikomu kandydat na 
reżysera założył własną firmę „Les Films 13”. Od 
tego czasu nakręcił trzynaście filmów; premiera naj- 
nowszego odbyła się niedawno w trzynastu (oczy- 
wiście) kinach Paryża. Jak zwykle wywołała ogrom- 
ne zainteresowanie, towarzyszące filmom Leloucha 
niezmiennie od r. 1965, kiedy to sukces „Kobiety 

mężczyzny” przerwał pasmo artystycznych i kaso- 





wych porażek towarzyszących pierwszemu okreso- 
wi jego działalności. Zrealizowane w latach 1960— 
1965 filmy „Ludzka cecha”, „Życie zamku” (nie- 
ukończony), „Miłość i kilka „ale”..." „Kobieta-wi- 
dowisko”, „Dziewczyna i karabiny” i „Wielkie 
chwile” były fatalnie przyjmowane przez widzów 
i krytyków, nie pokrywając nawet kosztów pro- 
dukcji. Ale Lelouch był uparty. Film „Kobieta i męż- 
czyzna” zdobył dwa „Oscary”, 42 międzynarodowe 
nagrody festiwalowe i przyniósł miliony: stał się też 
fundamentem dalszej działalności firmy Leloucha, 
produkującej nie tylko jego dzieła, ale i wiele ambit- 
nych, niekomercyjnych filmów młodych reżyserów. 
„Żyć aby żyć”, „13 dni w Grenoble”, „Życie, miłość, 
śmierć”, „Mężczyzna, który mi się podoba” były już 
u nas wyświetlane; premiery dwóch następnych: 
„Łobuz” i „Smic, Smac, Smoc” odbędą się wkrótce. 
Pozostaje nam więc do kompletu „Przygoda jest 
przygodą”, jeden z największych tegorocznych suk- 
cesów kasowych we Francji i — „Dobry rok”, któ- 
rego bohaterów, Lino Venturę i Francoise Fa- 
bian przedstawiamy na zdjęciu. 


ZMĘCZONY 
REWOLWEROWIEC 


Po niedawnym pokazie w TV romantycznej ko- 
medii „Rzymskie wakacje” otrzymaliśmy wiele 
listów z prośbą o zdjęcie Gregory Pecka. Film 
Williama Wylera powstał w roku 1953 — dziś po- 
pularny aktor ma lat 57 i zarzucił już role aman- 
tów. Występuje obecnie w westernie „Billy w 
dwóch kapeluszach”, realizowanym przez Teda 
Kotcheffa, jako starzejący się zmęczony rewolwe- 
rowiec, który uczy podstawowych zasad moral- 
nych swego syna wchodzącego dopiero w życie. 
Partnerem Pecka jest Desi Arnaz-junior. 











UKE 
PŁAW 


WŚRÓD 
BALOWYCH TOALET, 
MUNDURÓW, KOLII... 


sg x 





Magdalena Górska Fot. Jerzy Troszczyński 


Oglądam suknie Agnisi, pani Barbary, ka- 
pelusze pani Ostrzeńskiej, czepeczki babuni, 
biżuterię, rękawiczki, Garderoba jest niezwykle 
zasobna, bo nie tylko należy do wielu pań, 
ale też — inaczej niż w naszych szafach, a na- 
wet w kufrach naszych babek — mieści naraz 
stroje, które służyły im przez lat ponad czter- 
dzieści. Chodziły w nich do teatrów, na bale, 
przyjmowały oświadczyny ukochanych i sta- 
wały na ślubnym kobiercu. Piękne to suknie, 
w pastelowych delikatnych barwach, przy- 
brane kwiatami. Pełno tu materii o przebrzmia- 
łych już dziś nazwach. 


Znalazłam się w garderobie filmu „Noce 
i dnie”; z prawdziwą satysfakcją przeglądam 
te bogactwa, utrzymane w doskonałym stanie 
przez panią Magdalenę Górską, garderobianą 
Wytwórni Filmów Dokumentalnych w War- 
szawie. Zaczęła tu pracować przed dwunastu 
laty, kiedy w WFD organizowano dopiero ze- 
spół produkcji filmów fabularnych. Na koncie 
zawodowym pani Górskiej nazbierało się wiele 
pozycji; wymienia mi kilka, by przedstawić 
różnorodność prac: „Album polski”, „Kon- 
trybucja”, „Między brzegami”, „Wesele”, te- 
raz „Noce i dnie”. Garderobiana zaczyna swą 
pracę bardzo wcześnie rano, bo przecież 
trzeba przygotować kostiumy dla wszystkich 
aktorów i aktorek. A kostium to nie tylko suk- 
nia czy garnitur, ale halki, pończochy, buciki, 
kapelusze, rękawiczki. Przy filmach histo- 
rycznych z dawnych epok kostiumy bywają 
bogate, pełne drobiazgów podkreślających 
modę danego okresu. O wszystko to garde- 
robiana musi dbać, by w każdej chwili nada- 
wały się do użycia w realizowanej właśnie 
scenie filmu, by były „jak nowe”, chociaż 
praca nad filmem trwa wiele miesięcy, a na- 
wet, jak w przypadku „Nocy i dni” — kilka 
lat. A gdy zdarzają się sceny z dużą liczbą 
statystów, których także trzeba starannie 
ubrać, pracy jest doprawdy wiele. Toteż w fil- 
mach kostiumowych najczęściej nad garde- 
robą aktorów czuwa paru garderobianych. 
Współpracują ściśle z kostiumologiem i jego 
asystentami, muszą być na planie zdjęciowym 
i w magazynach. Podczas realizacji filmu wszy- 
stkie kostiumy są skatalogowane, ponumero- 
wane, a gdy film się kończy, garderobiana 
dość długo jeszcze jest zajęta, by cały ten 
filmowy majątek uporządkować, oddać do 
odpowiednich magazynów, albo, gdy coś 
uległo zniszczeniu, opisać szkody. 


Pani Magdalena Górska lubi bardzo swą 
pracę, kostiumy, których urodę potrafi do- 
cenić, lecz przede wszystkim bardzo lubi 
i ceni aktorów. Młodszych traktuje jak swoje 
dzieci, stara się wszystkim pomagać, aby 
praca jej, nie eksponowana, ale ważna, mogła 
znaleźć należyty wyraz na ekranie. (el) 











Grand Prix (ex aequo) : „Strach na wróble”, reż. Jerry Schatzberg (USA) 
i „Pomyłka”, reż. Alan Bridges (Wielka Brytania). Jury podkreśliło dojrza- 
łość kreacji aktorskich Sarah Miles („Pomyłka”) oraz Ala Pacino i Gene 
Hackmana („Strach na wróble”) 

Nagroda Specjalna Jury: .„Mama i dziwka”, reż. Jean Eustache (Francja). 

Nagroda za kreację kobiecą: Joanne Woodward w filmie „Wpływ pro- 
mieni gamma na nagietki”, reż. Paul Newman (USA) 

Nagroda za kreację męską: Giancarlo Giannini w „Filmie o miłości 
i anarchii”, reż. Lina Wertmilier (Włochy) 

Nagroda specjalna: „Dzika planeta”, reż. Renć Laloux (Francja) 

Nagroda Jury: „Sanatorium Pod Klepsydrą”, reż. Wojciech J. Has (Pol- 
ska) i „Zaproszenie”, reż. Claude Goretta (Szwajcaria) 

Nagroda za debiut: „„Jeremy”, reż. Arthur Barron (USA) 

Nagrody dla filmów krótkometrażowych: „Grand Prix 
reż. Bretislav Pojar (Kanada); Nagroda Specjalna — „181 
Reisenbuchier (Węgry) 

Nagroda FIPREŚCI (ex aequo): „Wielka błazenada”, reż. Marco Ferreń 
(Francja) i „Mama i dziwka”, 

W jury festiwalu Polskę reprezentował red. Bolesław Michałek, w jury 
FIPRESCI — red. Aleksander Ledóchowski 





Al Pacino i Gene Hackman w filmie „„Strach na wróble”, reż. Jerry Schatzberg (USA) 
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Made in USA 


Filmy amerykańskie wyświetlane 
na zakończenie festiwalu: „Strach 
na wróble” (Scarecrow) Jerry'ego 
Schatzberga i „Wpływ promieni 
gamma na nagietki” (The Effect of 
Gamma Rays on Man-in-moon 
Marigolds) Paula Newmana po- 
prawiły festiwalową lokatę tej ki- 
nematografii. Pierwszy z nich jest 
opowieścią o dwóch wagabun- 
dach, którzy przemierzają Stany 
Zjednoczone autostopem. Maks 
(Gene Hackman) pragnie założyć 
własną stację benzynową, a Lion 
(AI Pacino) wrócić do żony po pię- 
cioletniej nieobecności. W czasie 
tej włóczęgi obaj wagabundzi po- 
znają się coraz lepiej, łączy ich ciche 
przymierze i męska solidarność, na- 
stępuje jakby stopienie się dwóch 
różnych osobowości. Maks przy- 
„waja sobie dewizę przyjaciela, że 
życia nie należy brać zbyt serio, a 
Lion — że można polegać tylko na 
sobie. W rezultacie jest to jakby 
portret małego, szarego człowieka, 
bitego przez los, ale umiejącego 
marzyć i dążyć do celu. W filmie 
krzyżują się reminiscencje chapli- 
nowskiego trampa z postaciami po- 
wieści Faulknera. Duzo melancholii, 
zadumy i tęsknoty za stworzeniem 
sobie lepszej przyszłości 

Film Newmana „Wpływ promieni 
gamma na nagietl jest również 
utrzymany w szarej tonacji. Beatrice 
Hundsdorfer (Joanne Woodward) 
prowadzi beznadziejną egzystencję: 
opuścił ją mąż, syn zginął w Korei, 
a z córkami nie potrafi znaleźć wspól- 
nego języka. Starsza, cierpiąca na 
epilepsję, myśli tylko o chłopcach, 
zabawach i ubiorach: młodsza — 
wrażliwa i nieśmiała, nie widzi 
świata poza nauką (a dokładniej — 
poza doświadczeniami biologiczny- 
mi nad wpływami promieni gamma 
na nagietki). Wszelkie próby nawią- 
zania przez Beatrice kontaktu z in- 
nymi ludźmi są zawsze bezskutecz- 
ne. Wolny czas spędza na paleniu 
papierosów i czytaniu ogłoszeń 
prasowych — snując marzenia o 
tym, co by było, gdyby miała trochę 
pieniędzy i mogła się w życiu usta- 
wić. Zmysł obserwacji, realizm i zna- 
komita gra Joanne Woodward czy- 
nią ten film poetycko-dokumental- 
nym obrazem ludzkiej niedoli. 

Kinematografia amerykańska by- 
ła najbardziej reprezentatywna dla 
całego zestawu festiwalowego. Do- 
skonałe aktorstwo, świetna reali- 
zacja, niezawodne wyczucie wy- 
magań widzów i rezygnacja z po- 
szukiwań nowych form wyrazu czy 
rejonów tematycznych. To, co naj- 
bardziej wartościowe, zostało wpi- 
sane w te dwa filmy: nostalgia ma- 
łych ludzi, pragnących zmiany swe- 
go losu. W ten sposób, choć niezu- 
pełnie świadomie, zostały ukazane 
niepokoje gnębiące współczesną 
Amerykę, mimo pozorów dobrobytu 
i stabilizacji 











Mieszczanin poetą 


Skandalem festiwalu byl francu- 
ski film „Wiełka błazenada” (La 





grande bouffe). Jego reżyser Marco 
Ferreri jest Włochem, ale pracuje 
na ogół poza ojczyzną: w Hiszpanii, 
Ameryce i Francji Bohaterowie 
„Wielkiej błazenady”': pilot, restau- 
rator, pracownik radia i sędzia (gra- 
ją: Marcello Mastroianni, Ugo To- 
gnazzi, Michel Piccoli i Philippe 
Noiret) zamykają się w pałacyku, 
by oddać się nieustającemu żarciu, 
połączonemu z zabawami seksual- 
nymi. Pieczenie, pasztety, torty, 
przystawki, wina, szampany, ko- 
niaki, nagie pośladki, uda i biusty — 
i sympatyczni panowie padają ko- 
lejno trupem z przejedzenia i wy- 
czerpania. 

Film ten wywołał najwięcej kon- 
trowersji. Oburzano się na zanik ja- 
kiegokolwiek smaku lub tez chwa- 
lono zjadliwość antymieszczańskiej 
satyry. Nie ulega wątpliwości, że 
Ferreri dokonał na swój sposób rze- 
czy niezwykłej; mimo obrazowej 
dosłowności (np. długa sekwencja, 
w której Piccoli puszcza wiatry, 
albo gdy w momencie śmierci zale- 
wa się własnymi odchodami), mi- 
mo naturalizmu wizualno-dźwięko- 
wego, film jest mniej wulgarny, niż 
by to wynikało ze słownego stresz- 
czenia. Tą „okolicznością lagodzą- 
cą” jest podniesienie obżarstwa 
i. wyuzdania do rangi swoistego 
misterium: sprośnego, rubasznego, 
ale radosnego. Film ten można od- 
bierać także jako monstrualną pa- 
rodię mieszczaństwa czy zachod- 
niego społeczeństwa konsumpcyj- 
nego. Ale, jak mi się wydaje, „Wiel- 
ka błazenada” jest w ostatecznym 
rachunku przede wszystkim parodią 
postawy reżysera, który stworzył 
pseudobulwersujący film właśnie 
z myślą o szukającym mocnych 
wrażeń mieszczańskim widzu. 


Polityka i historia 


Wlosi pokazali cztery filmy. „Chce- 
my pułkowników” (Vogliamo i co- 
lonnelli) Mario Monicellego to 
satyryczna komedia o puczu woj- 
skowym, miejscami zabawna, czę- 
ściej nudna i mało zrozumiała. In- 
tencją autorów było ośmieszenie 
włoskiego faszyzmu, ale Monicelle- 
mu nie udało się dokonać wnikliwej 
analizy sytuacji politycznej we Wło- 
szech ani też dać wykładni napięć 
politycznych w innych krajach. Film 
zawisł więc w próżni. 

„Biała mafia” (Bisturi, la mafia 
blanca) Luigi Zampy nawiązuje do 
neorealistycznej koncepcji filmu o 
tematyce społecznej. Doktor Veliotti 
prowadzi prywatną klinikę, która 
cieszy się wyjątkowym powodze- 
niem. Pacjenci, często za ostatnie 
pieniądze, poddają się kuracjom, 
zabiegom i operacjom, nie widząc, 
że za białym kitlem lekarza ukrywa 
się niewykwalifikowany partacz, po- 
zbawiony skrupułów i zbijający ma- 
jątek na ludzkim cierpieniu i Śmierci. 
Cynizm i bezkarność „białej mafii” 
wydają się nieprawdopodobne, ale 
reżyser oświadczył, że wiernie od- 
twarza rzeczywistą sytuację w lecz- 
nictwie włoskim. 

Carmelo Bene w  „Hamlecie” 
(Amleto) zaczerpnął tylko pomysł 
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Zaproszenić”, reż. Claude Goretta (Szwajcaria) 


z szekspirowskiego arcydzieła. Zna- 
komita, barwna inscenizacja, w ko- 
lorystyce i kompozycji kadrów wy- 
prowadzona z włoskiego malarstwa, 
służy odtworzeniu atmosfery dworu 
Borgiów: maskarad, intryg, teatru. 
Film ten jest jakby syntezą włoskiego 
sposobu odczuwania i _przedsta- 
wiania. Zarzucić mu można zbytnie 
rozpasanie wyobraźni i przeestety- 
zowanie. 

Najbardziej udanym, choć naj- 
mniej w duchu włoskim był „Film 
o miłości i anarchii” (Film d'amore 
e d'anarchia) Liny Wertmiller, utrzy- 
many w farsowym stylu francuskim. 
Do Rzymu przyjeżdża anarchista, 
by dokonać zamachu na Mussoli- 
niego. Zatrzymuje się w domu pu- 
blicznym, gdzie wciągnięta do spi- 
sku prostytutka udziela mu gościny 
i opieki. Film utrzymany jest w stylu 
groteski, chwilami sentymentalnej, 
miejscami czysto komediowej. a 
nieraz przeradzającej się w dramat. 
Największym atutem jest tutaj po- 
stać Toniego w wykonaniu Gian- 
carlo Gianniniego. Ten w gruncie 
rzeczy nieśmiały anarchista z przy- 
padku w ostatnich scenach filmu 
desperacko godzi się na śmierć 
z rąk policji dla ocalenia honoru 
i znalezienia uzasadnienia celowości 
własnego życia. Kreacja Gianninie- 
go, bardzo prawdziwaisugestywna, 
nadaje temu filmowi rangę czegoś 
więcej. niż tylko bulwarowej opo- 
wieści o anarchii i miłości z lat trzy- 
dziestych. 


Potrzeba 
tworzenia 


Nie zachwycił film węgierski „Pe- 
tófi 73" Ferenca Kardosa. Sam po- 
mysł jest oryginalny: młodzi ze szko- 
ły, do której kiedyś uczęszczał wielki 
poeta Sandor Petófi realizują o nim 
film, insceniżując współcześnie i 





umiownie wybrane epizody z jego 
zycia, a następnie dyskutują o efek- 
tach tej pracy. Nad koncepcją za- 


ALEKSANDER LEDÓCHOWSKI 


I CHWASTY 


ciążył przede wszystkim brak prze- 
wodniego założenia; reżyser nie 
mógł się zdecydować czy odtwa- 
rzać przeszłość, czy też pokazać jak 
współczesne młode pokolenie poj- 
muje swoją historię. Czuje się, że 
miał to być flm „rewolucyjny”; p: 
zostały atrybuty tej „rewolucyjności”, 
ale zabrakło głównego motywu - 
problemu. Zwyciężyły frazesy 

Do najbardziej bezpośrednich fil- 
mów festiwalu należał niewątpliwie 
radziecki „Monolog” Ilji Awerbacha 
— życie uczonego, który odnosił 
sukcesy zawodowe, ale nie umiał 
ułożyć swoich spraw osobistych i w 
rezultacie przegrał na tym polu. Film 
odznacza się surowością narracji, 
rzeczywistością i wyjątkowo umiejęt- 
nym opisem codzienności. W sto- 
sunku do innych filmów festiwalo- 
wych „Monolog” okazał się mniej 
efektowny, a w tezie finalnej — 
nieco ogólnikowy (nieumiejętność 
ułożenia sobie osobistego życia nie 
ma szerszych odniesień) 

Polski film „Sanatorium Pod Klep- 
sydrą” — bardzo trudny dla tutejszej 
publiczności, nie znającej prozy 
Schulza, realiów przedwojennej pol- 
skiej prowincji i folkloru żydowskie 
go — ujął wielu widzów bezintere. 
sownością artystyczną i oryginal- 
nością wyobraźni twórcy. W od- 
różnieniu do wielu filmów festiwa- 





Film o miłości i anarchii, reż. Lina Wertmiiller (Włochy) 





paolo il caldo 


un film di MARCO VICARIO 





1 konkurs plakatów fil s. Grand 


Prix otrzymał włoski 





ych w Cai 
t Studio Testa. 





lowych — film Hasa reprezentował 
sobą dzieło, będące rezultatem po- 
trzeby tworzenia, a nie próbą bul- 
wersowania publiczności lub schle- 
biania jej gustom. Uznało to także 
jury. 
* 
* * 


Bardziej dające do myślenia były 
filmy pokazywane poza oficjalnym 
konkursem festiwalu (w ramach Ty- 
godnia Krytyki Filmowej, Dwuty- 
godniówki Realizatorów lub na in- 
nych przeglądach) 

Przede wszystkim w Cannes obej- 
rzeliśmy sporo filmów zrealizowa- 
nych przez Murzynów z Ameryki 
i Afryki. Cechuje je nie tylko odręb- 
ność poetyki i pewnego rodzaju 
mistycyzm, ale przede wszystkim 
wymowa społeczno - polityczna: 
czarny człowiek zaczyna przema- 
wiać sam we własnym imieniu. 

Drugim wyraźnym akcentem po- 
zakonkursowych przeglądów były 
filmy o orientacji lewicowej, m.in. z 
krajów Ameryki Łacińskiej. W po- 
równaniu z oficjalnym zestawem 
wyróżniał je autentyzm; to nie była 
zabawa w politykę lub udawanie 
antymieszczańskiej postawy, lecz 
zwierciadło prawdziwych  proble- 
mów, dylematów i poszukiwań. 

Warto także wspomnieć o filmach 
dokumentalnych, najczęściej dłu- 
gometrażowych; w nich także od- 
najdywaliśmy pasję społeczną, a 
nierzadko i nowe, ciekawe rozwią- 
zania formalne. 

Filmy te ze względów oczywi- 
stych nie mogą konkurować z pro- 
dukcją przemysłową; świadczą jed- 
nak 0 fermencie, który w przyszłości 
może zaowocować zmianami w 
obrazie dokonań światowego kina. 
Kierunku tych zmian jednak tego- 
roczny festiwal w Cannes precyzyj- 
nie nie wskazał. 








graficzno-malarski. Podobną metodę za- 
stosował w plakacie do filmu „Beata”. Na 
pograniczu malarstwa i fotografii znajduje 
się plakat do filmu „Kłopoty z cnotą”. 
Freudenreich porzuca pewne metody war- 
sztatowe, aby po pewnym czasie znów do 
nich powrócić, toteż trudno wytyczyć jakąś 
wyraźną linię jego twórczych przemian. We 
wczesnych plakatach stosował naturali- 
styczną, czarno-białą fotografię, np. zdjęcie 
twarzy wykrzywionej dramatycznym gry- 
masem w „Harakiri” czy po prostu foto- 
grafia kartek z notesu wypełniających płasz- 
czyznę plakatu „Dwadzieścia godzin”. O- 
statnio powrócił znowu do surowych, czy- 
stych fotosów w „Legendzie” i portretu 
bohatera w „Zabijcie czarną owcę”. W tym 
ostatnim fotografia stała się jednak pre- 
tekstem nie dla efektów kolorystycznych 
czy fototechnicznych, lecz przestrzennych, 
niemal rzeźbiarskich. O talencie malarskim 
Freudenreicha świadczą takie plakaty, jak 
„Syn kapitana Blooda” czy „Zwyczajny 


faszyzm”. W pierwszym śmiało i swobodnie 
maluje czerwienią twarz bohatera, w dru- 
gim szeroką plamą bieli na czarnym tle 
kształtuje martwego gołębia, niezwykle traf- 
nie zamykając w tym symbolicznym obrazie 
treść i wymowę filmu. Ideowa i społeczna 
wartość tej pracy stawia ją obok najlep- 
szych prac artysty w dziedzinie plakatu po- 
litycznego. Jeżeli anegdota filmu niesie 
sprawy mniejszego kalibru, Freudenreich 
potrafi znaleźć dla nich wyraz zawsze ko- 
munikatywny i pełen prostoty, choć wy- 
wołujący emocjonalne napięcie u odbior- 
cy — przykładem „Przybycie tytanów”, 
„Żywot Mateusza” czy „Ameryka, Ame- 
ryka”. Zaangażowanie ideowe sprawia jed- 
nak, że artystyczna deformacja i nowo- 
czesne zabiegi warsztatowe składają się 
w pewnych wypadkach na prace nie tylko 
efektowne, ale zawierające także głębokie 
uogólnienia 


RYSZARD KIWERSKI 


AREK FREUDENREICH 


Warszatat twórczy Marka Freudenreicha 
jest bardzo zróżnicowany; artysta posługuje 
się wieloma środkami wyrazu — poczyna- 
jąc od grafiki o wymowie skrótowego sym- 
bolu i szerokich plam malarsko traktowa- 
nego koloru, aż po fotografię, która otrzy- 
muje w jego kompozycjach priorytet. Foto- 
grafię traktuje Freudenreich jako punkt 
wyjścia dla kompozycji, jako podkład, na 
którym rozgrywa kolorystyczne lub gra- 
ficzne impresje. Często będzie to po prostu 
gotowy fotos, zadrażniony w sposób ma- 
larski lub graficzny przez odbieranie mu cech 
fotograficznych na rzecz subtelnego ze- 
stawienia barw czy wydobycia samej jego 
faktury. Fotos uzyskuje w ten sposób rangę 
artystyczną, staje się samoistnym elemen- 
tem graficznym. 

Uniwersalizm Freudenreicha polega więc 
na tym, że w zależności od tematu, który 
ma na plakacie przedstawić, staje się gra- 
fikiem, malarzem lub fotomontażystą. Tam, 
gdzie trzeba działać skrótem, nie pozwala 
sobie na zbędną, jego zdaniem, malarskość. 
Przykładem — słynny plakat zbudowany 
z trzech jednorodnych plam uformowanych 
w kształt kropli i serca: „Krew = życie”, 
lapidarny i wymowny. Na większą swobodę 
pozwala sobie w tematyce filmowej 

Mimo młodego wieku (urodził się w r. 
1939), Freudenreich ma juz bogaty życiorys 
artystyczny. W latach 1966—69 był asy- 
stentem na wydziale grafiki warszawskiej 
ASP, w której sam uzyskał dyplom trzy 
lata wcześniej. Obecnie jest wykładowcą 
WSSP w Gdańsku. Prace swoje wystawiał 
wielokrotnie za granicą, zdobył kiłka na- 
gród i medali — m.in. zaszczytną nagrodę 
im. Trepkowskiego za twórczość w dzie- 
dzinie plakatu politycznego i społecznego 
w r. 1966. Przebywając za granicą zainte- 
resował się nowoczesnymi technikami gra- 
ficznymi. Tradycyjna już ksylografia, tj 
drzeworytnictwo, sąsiaduje dziś z helio- 
grafią, fotograwiurą, heliograwiurą, ksero- 
grafią itp. Są to wszystko techniki „odbi- 
jania”, ale o bardzo zróżnicowanych efek- 
tach. W grę wchodzą subtelności światło- 
druku, odbijanie obrazu nie z klocka, lecz 
z fotografi, druk wklęsły, fotoprzewod- 
nictwo... Te właśnie efekty nowoczesnych 
metod fascynują Freudenreicha, który prze- 
nosi je lub naśladuje w swoich plakatach. 
Spójrzmy na plakaty „John i Mary” czy 
„Rewizja osobista”. Zostały one skompo- 
nowane przy zastosowaniu fotografii roz- 
bitej rastrem, przekształconej w element 
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STAROŻYTNI 
GRECY 
DOSTRZEGALI 
I CENILI 
WYSOKO 
PIĘKNO 
LUDZKIEGO 
CIAŁA 


Dziś piękno nadal jest w cenie 
a jego pielęgnacji i utrwałaniu słu- 
żą liczne Środki, między innymi: 
dezodoranty do ogólnego stosowa- 
nia, intymne i do stóp — zapewnia- 
jące świeżość przez cały dzień; 
kremy do stóp odświeżające 
i zmiękczające naskórek; sole do 
kąpieli nóg usuwające zmęcze- 


Środki do pielęgnacji ciała w du- 
żym wyborze polecają sklepy „AR- 
GEDU". 

















moje 
spotkania 
z filmem 


JÓZEF 
NOWAK 





Czterdziesty 
czwarty 


w czołówce » 


W 1957 roku Andrzej Munk 
realizował „Eroicę”. Film miał się 
składać z trzech nowel: „Zakon 


nica”, „Węgrzy” i „Ucieczka”. W 
ostatecznej wersji znalazły się dwie 
ostatnie części pod tytułami zmie. 
nionymi na „Scherzo alla Polacca” 
i „Ostinato lugubre”. Munk powie- 
rzył mi jedną z ról w tej drugiej czę. 
ści. Po „Celulozie” był to kolejny 
poważniejszy mój występ przed ka- 
merą. Akcja noweli rozgrywała się 
w obozie jenieckim, do którego przy. 
bywa grupa powstańców. Po piekle 
dni warszawskich obóz wydaje się 
im cichym zakątkiem, „prawdziwą 
Kanadą”. Ale ludzie przebywający 
tu od 1939 roku duszą się w tej 
atmosferze. 


Andrzej Munk był wspaniały jako 
reżyser i jako kolega, kumpel, z któ. 
rym po zdjęciach można pogadać. 
wspólnie czas spędzić. Kręciliśmy 
wówczas w Dzierżoniowie. Na pla 
nie Munk był niesłychanie skoncen 
trowany, wiedział do czego zmierza, 
wydawał się doskonale przygoto- 
wany do każdej sceny, co nie zna 
czy, że nie improwizował, gdy na 
darzyła się okazaja i możliwość. No 
i miał wyniki. Podczas pracy nie 
które jego zalecenia mogły się wy- 
dawać nieco dziwne, ale świado- 
mość, że współpracuje się z czło 
wiekiem niepospolitym, kazała pod- 
porządkować się jego widzeniu 
Pamiętam, że niejakie zdumienie 
wzbudzała w nas, aktorach, dziwna 


Eroica" reż. Andrzeja Munka (z Wojciechem Siemionem i Kazimierzem Rudzkim) 


Mężczyźni na wyspie” reż. Jana Laskowskiego - 


kompozycja wymalowana wyraź- 
nie, białą farbą na podwórcu przed- 
stawiającym podwórze oflagu. Po- 
ruszaliśmy się w labiryncie kresek 
i linii. Operator filmował tę scenę 
z umieszczonej wysoko drabiny 
strażackiej. Dopiero później, już 
na projekcji, mogłem ocenić, jak 
znakomity efekt uzyskał reżyser 
ludzkie mrówki poruszające się po 
tym dziedzińcu 

Munk należał do reżyserów, któ- 
rzy wymagali wiele od swych współ- 
pracowników, ale też sam siebie 
eksploatował, nie oszczędzał się 
Niesłychanie cenne były jego ana- 
lizy, propozycje, rozmowy z akto- 
rami. Przy „Eroice” właśnie w pew 
nym momencie podpowiedział nam 
rzecz niesłychanie, wydawałoby się, 
prostą, ale zarazem trafną i cenną. 
Zasugerował mianowicie, aby mó- 
wić i poruszać się w zwolnionym 
tempie. Okazało się to bardzo sku- 
teczne dla uzyskania efektu, o który 
chodziło. 

Podkreślam tak i wysoko cenię 
dobrą atmosferę podczas pracy nad 
filmem, zdolność wzajemnego po- 
rozumienia się z reżyserem, bo nie 
jest to wcale regułą. lleż to razy 
uczestniczymy w przedsięwzięciach 
od początku wątpliwych, nijakich 
lub zwyczajnie złych. Chciałbym tu 





przypomnieć także film, co do któ- 
rego ja i koledzy mieliśmy niemal 
pewność, że będzie dziełem zna- 
czącym. Nie udał się wprawdzie, 
lecz mimo to przechowuję o nim 
jak najlepsze wspomnienie. Myślę 
o ..Kosiarzach”, filmie, który wszedł 
na ekrany pod tytułem „Mężczyźni 
na wyspie”, a realizowany był wed- 
ług scenariusza Mieczysława Pio- 
trowskiego i Jana Laskowskiego, 
w reżyserii tego ostatniego. Grupa 
mężczyzn zgłasza się do ciężkiej 
pracy — koszenia trzciny używanej 
jako materiał budowlany przy wzno 
szeniu wielkiej zapory wodnej. Wy- 
bierają tę pracę z różnych powo- 
dów osobistych. Izolowani od świa- 
ta, ludzie o róznych charakterach 
poddają się w tej sytuacji zadaw- 
nionym urazom, dokonują pora- 
chunków. Dochodzi do spięć i kon- 
fliktów. 

W tonacji filmu dominował przy 
tym jakiś romantyzm, egzotyczna 
sceneria podkreślała urodę pracy 
tych niezwyczajnych kosiarzy. 

Kręciliśmy film na wyspie Kaczor 
na Mazurach, w urokliwym pejzażu, 
wśród bagnisk. Zespół aktorski 
poza Ireną Laskowską — całko- 
wicie męski: Piotr Pawłowski, Ma- 
riusz Dmochowski, Michał Leśniak, 
Jerzy Block, Mieczysław Czecho- 
wicz, Maciej Rayzacher, Zdzisław 
Szymański i ja. 

Jan Laskowski jako reżyser filmu... 
Znam go i cenię jako wspaniałego 
operatora. Na tym debiucie reży 
serskim bardzo mu zależało, ale sy- 
tuacja okazała się dla niego nieko- 
rzystna. Film był realizowany w 
dawnym zespole Aleksandra Forda, 
który ingerował w zamysły reżysera. 
O tym wszystkim wiedzieliśmy nie- 
wiele, Laskowski nie pozwalał so- 
bie na żale i utyskiwania. Wiadomo 
bylo tylko tyle, że rzucano mu przy- 
słowiowe kłody pod nogi. Mimo to 
pracowało się z nim doskonale. Te 
trzy miesiące spędzone na Mazurach 
należą do ciekawszych w moim fil- 
mowym życiu. Piękny pejzaż, dobra 
kompania i film, o którym myśle- 
liśmy, że będzie w polskiej kinema- 
tografii wiele znaczył. 

W tym samym czasie w pobliżu 
pracował Roman Polański nad „No- 
zem w wodzie”. Nie tylko wśród 
nas, ale dość powszechnie pano- 
wało wówczas przekonanie, że nasi 
„Mężczyźni” przewyższą „Nóż”. 
Stało się inaczej. To są te pomyłki, 
które nieraz popełnia się w prze- 
widywaniach podczas realizacji. Bo 
na przykład o „Westerplatte” nie 
myślałem, że będzie tak dobrym fil- 
mem, jakim się okazał. Ale to już 
osobna historia. (c.d.n.) 


relację aktora 
spisała i opracowała: el 
































W amerykańskiej bazie przemawia do żolnierzy 


W debiutanckim filmie „Historia o Długim! 








Na zdjęciu sprzed trzynastu lat oglądamy zgrab- 
ną, długonogą dziewczynę z zadartym noskiem 
i blond włosami opadającymi na ramiona. Gdy- 
by nie podpis, nikt zapewne nie zwróciłby 
uwagi na ten banalny egzemplarz amerykańskiej 
„glamour girl”. Ale podpis brzmi: 


jane 
fonda 


i dlatego powracamy wzrokiem do tej sylwetki, 
starając się dostrzec w niej to, co dziś wiemy 








o Jane. 


Jest przecież jedną z naj- 
ciekawszych aktorek  fil- 
mowych na świecie. Ak- 
torką, której udało się zrea- 
lizować ideał niezależno- 
ści, pójść własną drogą 
Aktorką, która uchodzi za 
symbol pokolenia. 

Nie, na tym zdjęciu nie 
ma niczego, co by zapo- 
wiadało późniejszą Jane 
Uśmiech jak z reklamy pa 
sty do zębów „MceLeans” 
nie pasuje do ust zastyg 
łych w grymasie goryczy, 
ust bohaterki „Czyż nie 
dobija się koni”, nie ma też 
nic wspólnego z twarzą 
aktorki wygłaszającej je- 
den ze swoich płomien- 
nych manifestów przeciw. 
ko _ wojnie wietnamskiej 
Byl to debiutancki film 
Jane „Historia o Dłu- 
gim”, który reżyserował 
Joshua Logan, weteran 
starego Hollywood. Jane 
znalazła się tam... po zna- 
jomości: Logan był starym 
przyjacielem jej ojca i jej 
chrzestnym ojcem. Dał jej 
rolę, by spróbowała sił 
w nowej dla niej dziedzinie 
sztuki aktorskiej. Chwała 
mu za to. Jak słusznie bo- 
wiem przepowiedział re- 
cenzent „Films in Re- 
view”: „Jeśli tę bzdurę 
ktoś w ogóle zapamięta, 
to tylko jako debiut córki 
starego Fondy...” 


Córka Henry Fondy 


Kiedy Jane dorastała 
Henry Fonda był już insty- 
tucją, jednym z najbar- 
dziej popularnych akto- 
rów, uosobiającym „pozy- 
tywne cechy amerykań- 
skiego charakteru". Uro- 
dzona 21 grudnia 1937 r. 
wychowywała się ze swym 
o dwa lata młodszym bra- 
tem Peterem na fermie ojca 
w Brentwood w Kalifornii 
Od 13 do 17 roku życia 
uczyła się w ekskluzywnej 
szkole dla dziewcząt pod 
Nowym Jorkiem i wystę- 
powała w teatrze szkol- 
nym. Wyższe studia w 
Vassar College zakończyły 
się fiaskiem ze względu na 
jej nieposkromiony tempe- 








rament i przekorę. Rok 
spędziła w Paryżu, potem 
wróciła do Nowego Jorku 
studiować języki obce 
i muzykę. Pozowała do 
zdjęć, dwukrotnie jej 
portret ozdabiał okładkę 
„Vogue”. Szukała własnej 
drogi 

Znalazła ją dzięki przyja- 
ciółce ze studiów, Susan 
Strassberg, córce założy- 
ciela „Actor's Studio”. Lee 
Strassberg był pierwszym, 
który zobaczył w niej nie 
tyle córkę wielkiego Fon- 
dy, co materiał na orygi- 
nalną aktorkę. Zaczęła 
uczęszczać na zajęcia do 
tej słynnej szkoły, propa- 
gującej metodę gry aktor- 
skiej opartej na systemie 
Stanisławskiego, z której 
wyszli: Marlon Brando, 
James Dean, Paul New- 
man. 

Pierwszy okres jej fil- 
mowej kariery zamyka rok 
1964. Wystąpiła wtedy 
w kilku  melodramatach 
i komediach, z których 
widzieliśmy na naszych 
ekranach „Niedzielę w No- 
wym Jorku” 

Miała znakomity start 
Po „Niedzieli w Nowym 
Jorku” Alec Kauffmann 
pisał „The New Re- 
public”: „Jej obecność na 
ekranie automatycznie bu- 
dzi nasze zainteresowanie. 
Jest to cecha osobowości, 
która nie jest bynajmniej 
identyczna z talentem. 
Alec Guinness ma ogro- 
mny talent, a niewielką 
osobowość. Miss Fonda 
jest szczodrze wyposażo- 
na w obie te cechy. Jak 
bardzo by się chciało wie- 
dzieć — już teraz — co 
się z nią stanie w przyszło- 
ścii:;". 

Aktorka 


Decyzję wyjazdu do 
Francji, podjętą w 1964 r. 
(bezpośrednią przyczyną 
była rola w „Kotach” Cle- 
menta, realizowanych na 
Rivierze za amerykańskie 
pieniądze), Jane Fonda 
tłumaczy potrzebą oder- 
wania się na pewien czas 

















od atmosfery Broadwayu 
i Hollywood. „Byłam w 
cieniu ojca. On stanowił 
wzór do którego przymie- 
rzano mnie w teatrze i w 
kinie. Zaczynałam już au- 
tomatycznie działać prze- 
= ciwko temu wzorcowi." 
We Francji poznała Ro 
gera Vadima i w 1965 r 
została jego żoną. Vadim 
nakręcił z nią cztery filmy 
w latach 1965—68: mał 
żeństwo było równie krót- 
kotrwałe. Jane grała w tym 
okresie także w Ameryce 
io ile przedtem nie zwraca- 
ła uwagi na to, w czym 
gra, teraz jej wybór byl 
przemyślany i trafny. Co 
najmniej trzy filmy nalezą 
do osiągnięć: „Obława. 
„Kasia Ballou” i „Boso 
w parku”; ciekawą kreację 
stworzyła również w ko- 
medii salonowej „W każdą 
środę”. Zdumiewa różno- 
rodność gatunków, w ja 
kich grała. Groteska, ko 
media sytuacyjna, sensa. 
cyjny dramat społeczny, 
melodramat, fantastyczna 
baśń kostiumowa. Demon. 
strowała nie tylko wysokiej 
klasy profesjonalizm, opa 
nowanie ciała, mimiki, gło 
su — ale i łatwość identy. 
fikowania się z odtwarza 
ną postacią, choćby naj 
bardziej _ nierzeczywistą 
Vadim w „Barbarelli" czy 
„Metzengersteinie" (no 
weli w filmie „Trzy kroki 
w szaleństwo”) modelo 
wał ją, wydobywał cały jej 
kobiecy urok. Jane nigdy 
nie przywiązywała wagi 
do tego, czy wygląda na 
ekranie „atrakcyjnie” 
W „Kasi Ballou* gra w 
groteskowym kapeluszu 
i niezgrabnej sukni do zie 
mi, w „Boso w parku” nosi 
suknie o dwa numery za 
duże. Ze swą sylwetką nie 
mogłaby stawać do kon 
kursu piękności. A jednak 
w, „Barbarelli” nie tylko 
„Ślepy Anioł" mógł stracić 
dla niej głowę. Strip-tease 
w stanie  niewazkości 
otwierający film, to wzór 
filmowego erotyzmu 
Ale ważniejszy od 
współpracy z  Vadimem 
był fakt, że Francja na po 
czątku lat 60-tych stano 
wiła ośrodek ożywionej 
myśli artystycznej i poli 
tycznej. Pobyt tu otworzył 
jej oczy na świat. Nadcho- 
dził rok 1968, paryski ..maj 
barykad'; w USA narastał 
bunt młodzieży wywołany 
wojną wietnamską i ogól- 
nym rozczarowaniem wo- 
bec struktur społecznych 
Ameryki „starych” 


Działaczka 


Zarówno syn, jak i córka 
Henryego Fondy zdobyli 
aktorską sławę. | oboje nie 
tylko filmowi zawdzięczają 
rozgłos. Oboje związani są 
ściśle z buntem młodzieży 
amerykańskiej 

Peter zbuntował się 
wcześniej. Od dzieciństwa 
wzrastał w niezgodzie z oj- 
cem, odrzucając jego au- 
torytet i dominację. Kiedy 
Jane grała w Paryżu w 
„Zdobyczy” — Peter wy- 
stępował w głównej roli 
w „Dzikich aniołach” Cor- 
mana, jednym z pierw- 
szych filmów o zmotoryzo- 
wanych bandach młodzie- 
zowych. Kiedy Jane kręciła 
„Barbarellę” — Peter wraz 





ze swym _ przyjacielem 
Dennisem Hopperem wę 
drował po Stanach, filmu 
jąc „Swobodnego jeźdź- 
ca”. A jednak to właśnie 
imię Jane stało się symbo 
lem protestu — protestu 
i buntu pozytywnego. 
który tak wysoko oceniany 
jest w świecie. Bunt Pete- 
ra był negacją, miał efek- 
towną formę, fascynował 

ale w istocie kryła się 
w nim tęsknota za indywi- 
dualnym prywatnym 
szczęściem, której dał tak 
wymowny wyraz w pierw- 
szym reżyserowanym przez 
siebie filmie  „Wynajęty 
człowiek”. Jane od po- 
czątku dołączyła do ruchu 
protestu społecznego i po- 
litycznego. Swą wielką 
popularność rzuciła na 
szalę najważniejszych 
spraw, jakimi żyli myślący 
ludzie w USA. Posunęła 
się chyba najdalej w akcji 


iczna bohaterka w filmie ..Czyz nie dobija się koni 


skierowanej przeciw woj 
nie w Wietnamie. Nie 
ograniczyła się do pikieto- 
wania Białego Domu 
i podpisywania apeli po- 
kojowych. ale osobiście 
pojechała do Hanoi, za- 
poznała z rezultatami bom- 
bardowań i przez rozgło- 
śnię radiową DRW opo- 
wiedziała zołnierzom ame- 
rykańskim o tym, co zo- 
baczyła. Wraz z grupą 
przyjaciół zmontowała po- 
lityczny kabaret demasku- 
jący wojnę i armię, i obje- 
chała z nim bazy amery 
kańskie. Nadal podróżuje 
z poślubionym niedawno 
mężem, Tomem Hayde- 
nem, lewicowym działa 
czem studenckim, po Sta- 
nach i Europie, uczestni- 
cząc w konferencjach, ma- 
nifestacjach i imprezach 
propagandowych. 
Znaczenie jej działalno- 
ści najlepiej określa reakcja 


czynników _ rządowych. 
Już dawno przestano „nie 
zauważać” jej wystąpień 
Teraz polemizuje z nią 
nawet oficjalny rzecznik 
Departamentu Stanu 
Dwukrotnie aresztowała ją 
policja: raz w sprowoko- 
wanej aferze z rzekomym 
przemytem narkotyków. 
drugi raz — gdy na czele 
grupy Indian zajęła opusz- 
czoną bazę wojskową na 
terenie dawnego  rezer 
watu indiańskiego 
Oczywiście wszystko to 
musiało wpłynąć na jej 
działalność _ zawodową. 
Przestała grać w teatrze, 
całymi miesiącami nie po- 
jawiała się w atelier 
Wprawdzie rok 1972 przy- 
niósł jej wreszcie zasłużo- 
nego „Oscara” za rolę 
w kryminalno-społecznym 
dramacie „Klute” Alana 
J. Pakuli, a w Cannes od- 
była się niedawno Świato- 





wa premiera „Domu Lalki” 
Josepha Loseya według 
dramatu Ibsena, gdzie gra 
główną rolę; wprawdzie 
jej honoraria wynoszą 
obecnie ćwierć miliona 
dolarów za film, ale wszy 
stko schodzi na bok w 
obliczu pochłaniającej ją 
aktywności politycznej 

Często umniejsza się u 
nas rolę jednostkowych 
buntów, samotnych prób 
wywarcia wpływu na bieg 
spraw politycznych czy 
procesy społeczne. Dzia- 
dzialności Jane Fondy nikt 
jednak nie traktuje jako 
kaprysu bogatej, znudzo- 
nej gwiazdy. | to jest jej 
zwycięstwo. 

Jeszcze raz popatrzmy 
na zdjęcie pulchnej, lalko- 
watej dziewczyny na sta- 
dionie. Dlugą drogę prze- 
szła w ciągu trzynastu lat 
córka „starego Fondy” 


OSKAR SOBAŃSKI 







Wszyscy zainteresowani 
sprawami techniki produk- 
cji filmowej, techniki zdjęć 
i projekcji, filmowej i kino- 
wej techniki dźwięku, za- 
gadnieniami budownict- 
wa kin i wytwórni filmo- 
wych, eksploatacji kin, jak 
również problemami tech- 
niki filmu wąskotaśmo- 
wego i nowych środków 
audiowizualnych powinni 
czytać „Kinotechnika”, 
jedyne w kraju czasopismo 
zajmujące się tą specja- 
listyczną problematyką. 

Stałe otrzymywanie cza- 
sopisma „Kinotechnik” 
można sobie zapewnić 
drogą prenumeraty. Koszt 
roczny — 60 zł, półroczny 
— 30 zl. Indywidualne 
wpłaty na prenumeratę 
przyjmowane są do 10 
dnia miesiąca poprzedza- 
jącego okres prenumeraty 
w urzędach pocztowych 
lub u listonoszy. 





Warto zaprenumerować ,„KINOTECHNIKA”” 








Nieustający Konkurs 


Wcześniej, niż zapowiadaliśmy, kończymy 
nasz „Nieustający Konkurs Filmowy” 
pod redakcją Lecha Pijanowskiego. Zgod- 
nie z regulaminem, podsumowaliśmy 
ilość punktów. uzyskanych przez ucze- 
stników i przyznajemy nagrody: 
Za marzec 1973 r. (NKF 4, 5 i 6 z nrów 
6, 7 i 8 „Filmu: 
Andrzej POGORZELSKI z Dębicy 
Jerzy STROJNY z Poznania 
Marek SZCZEPAŃSKI z Torunia 
Za kwiecień 1973 r. (NKF 7, 8 i 9 
z nrów 10. 11 i 12 „Filmu”) 
Włodzimierz WOJCIECHOWSKI z Au- 
gustynowa 
Jolanta KASPRZAK z Łodzi 
Jerzy STRZEBIŃCZYK z Wrocławia 
Za maj 1973 r. (NKF 10 i 11 z nrów 14 
115 „Filmu”) 
Zenon PIECHOCKI z Piły 
Jan SZMIGIEL z Łodzi 
Krzysztof RUTKOWSKI z Wrocławia 
Nagrody wysyłamy pocztą. 
Rozwiązania zadań NKF 7 i 8 opu- 
blikowaliśmy w nrach 14 i 15 „Filmu”. 
Obecnie publikujemy rozwiązania po- 
zostałych zadań. 
NKF $ z nru 12 „Filmu”: 
Tajemniczy James 
Tajemniczy James był wysokim szaty- 
nem, palił papierosa za papierosem i cho- 
dził w berecie. 
Książki filmowe 
Kupiłem 5 biografii aktorów po 10 zł, 
jeden zbiór recenzji za 20 zł i 2 scenariu- 
sze po 50 zł 
Bilety wizytowe 
Trzy aktorki: Ali McGraw, Liv Ulman 














Filmowy — zakończony 


i Brigitte Bardot. 
Hasło 

Zdanie-hasło odczytane z kwadratu 
brzmi: „Kto chodzi do kina, temu nigdy 
nie grozi nuda” 
NKF 10znrui4, 
Film amatorski 

Projekcja całego filmu bez przerwy 
trwałaby 17 minut i 20 sekund. 
Labirynt 
Zdanie-hasło, które można odczytać 
przechodząc przez labirynt, brzmi: ..Dobry 
film warto obejrzeć dwa razy”. 

Bilety wizytowe 

Trzej reżyserzy: Michaił Romm, Roger 
Vadim i Claude Lelouch. 

Fotos z usterką 

Na fotografii z filmu „Lekcja odwagi” 
pojawiły się dwie postacie hitlerowskich 
żołnierzy |... warszawski numer rejestra- 
cyjny na samochodzie. 
NKF 11 z nru 15 „Film 
Konikówka 

Zdanie-hasło z książki „X Muza” Karola 
Irzykowskiego brzmi: „Wszystko co od 
biedy można zobaczyć w. teatrze. jest 
w kinie podejrzane, obce...” 

Bilety wizytowe. 

Trzej reżyserzy: Tadeusz Chmielewski, 
Jerzy Skolimowski i Marek Piwowski 
Orzeszki 

Woreczek zawierający po 10 dkg orze- 
chów włoskich, orzechów laskowych, 
migdałów i rodzynków kosztowal 20 zł 
Fotos z usterką 

Na zdjęciu z filmu „Dziewica i Cygan” 
bohater niczego w lewym ręku nie trzy- 
mał. 














młodzi kontrowersyjni 





dokoń: 





z pewnym typem konfliktów 


„SZCZeroŚcI 


— jak je. mówi, 


blemacn; w mniejszym stop- 


filmem 0 ludziach. 


przetrawili jeszcze „sprawy 


moralnych. Wszyscy mieli po- 
dobne doświadczenia. 

Łoziński: Film kręciliśmy 
przez jeden dzień, ściślej: czte- 
ry godziny, nie licząc mniej 
istotnych dokrętek. Wiedzie- 
liśmy, że sytuacja jest jedno- 
razowa. 

Kędzierski: Ta rzeczywi 
stość funkcjonowała nieza- 
leżnie od nas — myśmy ją 
tylko „rozkręcili”. Nie przece- 
niając możliwości oddziały- 
wania filmu, trzeba powie- 
dzieć, że jest to rodzaj socjo- 
terapii. Pozwala uświadomić 
mechanizm rodzenia się po- 
staw oportunistycznych i sko- 
mpromitować je, skompromi- 
tować tego typu argumen- 
tację. To było celem filmu. 
Oczywiście, nie jest to doku- 
ment obserwacyjny. 

Łoziński: Ale w ramach 
zaaranżowania pewnej sy- 
tuacji, wyzwolenia konfliktów, 
jest to jednak dokument. Do- 
kument przewrotny, bo za- 
kończenie podważa prawdzi- 
wość ukazanej rzeczywisto- 
ści. Widz jednak wie, że po 
kazano mu prawdę, czuje, że 
przedstawiona sytuacja współ 
brzmi z jego doświadczenia- 
mi. Zakończenie wywoluje 
wrażenie, że został oszukany, 
a to znów budzi protest prze- 
ciwko  zaprzeczeniu  praw- 
dzie. W ten sposób zanego- 
wana rzeczywistość tym sil- 
niej działa na świadomość 
widza. 

Kędzierski: Do tej pory 
królował w filmie bohater 
naiwny, którego obserwowało 
się” z zachwytem dla jego 











jak się porusza. Ale żeby od- | niu — 


dać dyskurs, przebieg myśli, 
trzeba zrezygnować z boha- 
tera naiwnego na rzecz czło- 
wieka myślącego, który prze- 
żywa konflikty moralne. Po- 
kazać je można tylko przez 
pewną aranżację, zagęszcze- 
nie rzeczywistości. Dokument 
ewoluuje dziś ku psycholo- 
gizmowi, a jego forma ku me- 
taforze. | w tym kierunku na- 
leży iść dalej. 

notował: AK 


Jednakże w trakcie realizacji 
ta koncepcja ulegała stopnio- 
wej zmianie. Na pierwszy plan 
wysunął się człowiek — nasz 
bohater tytułowy. Trudno się 
temu dziwić: jego życiorys 
obfituje w momenty drama- 
tyczne, może nawet tragiczne. 
Akcja, w której uczestniczył 
swego czasu Bugdoł, nie cie- 
szyla się bynajmniej pow- 
szechnym uznaniem. Podczas 
wstępnych rozmów i wywia- 
dów przekonałem się, że Ślą- 
zacy do dnia dzisiejszego nie 


Opowieść o człowieku, który wykonał 552% normy” reż. Wojciecha 


Wiszniewskiego 





Bugdoła”; postać byłego przo- 
downika pracy budzi wciąż 
zywe kontrowersje. Niekiedy 
moi rozmówcy sugerowali, że 
Bugdoł wykonał swoje 552 
procent normy, ponieważ pra- 
cowal w szczególnie sprzyja- 
jących warunkach; że osiągał 
sukcesy kosztem swych to- 
warzyszy. Postanowiłem przy- 
toczyć w mym filmie niektóre 
krytyczne opinie; zarazem od- 
dałem głos memu bohaterowi, 
by mógł się bronić. Film ma 
sugerować, że Bugdol działał 
zawsze w dobrej wierze; jego 
intencje były czyste. 

Zapewne, jest w ..Opowie- 
ści” kilka akcentów krytycz- 
nych, może nawet zgryźli- 
wych pod adresem bohatera. 
Awans  spoleczny  Bugdo- 
ła przypomina zdeklasowanie, 
jest świadomym odejściem 
„od swoich”, zerwaniem wię- 
zi z własną klasą społeczną 
Stąd też owe akcenty krytycz 
ne wobec Bugdoła: wydaje 
mi się, że w jakimś momencie 
swej kariery uległ _„dyskret- 
nemu urokowi  mieszczań- 
stwa”. 

Nie wiem oczywiście, czy 
moje diagnozy społeczne są 
sluszne; może krzywdzę mych 
bohaterów. Chciałbym jednak 
pozostać w mych filmach wier. 
ny_ tematyce robotniczej. O 
becnie przygotowuję dwa fil 
my dokumentalne. Pierwszy 
ma być portretem zbiorowym 
górników z Rybnickiego Ża- 
głębia Węglowego. W dru- 
gim chcialbym ukazać prze- 
bieg rewolucji 1905 roku w 
Łodzi: chciałbym także od- 
tworzyć klimat tego miasta 
sprzed siedemdziesięciu lat 
Film nazywać się będzie „Rok 
1905". 


notował: ski 


Listy 
do redakcji 


„A KINA WALĄ SIĘ DALEJ” 


W nrze 12 „Filmu” ukazał się artykuł 
Wiesława Saniewskiego „.Z Opolszczyz- 
ny. A kina walą się dalej”. Szokujący 
tytul i nie mniej szokująca treść publi- 
kacji wywołały w naszym przedsiębior- 
stwie i w całym regionie uzasadniony 
niepokój. 

Wydawało nam się początkowo, że 
słusznym będzie podjęcie na łamach 
„Filmu” dyskusji prostującej — w inte- 
resie_deziniormowanego spoleczeństwa 
— stek kalumnii, jednak artykul nie daje 
punktu zaczepienia dla polemiki. Prawdą 
jest w nim jedynie istnienie cytowanego 
tam szkockiego zwyczaju zabraniającego 
kobiecie wchodzenia w spódnicy na 
drabinę. 

istotnie w sieci podporządkowanych 
nam kin — podobnie jak w innych woje- 
wództwach — działa kilka placówek nie- 
zadowalających w sensie technicznym 
i estetycznym; stanowią one jednak nikły 
procent stanu posiadania i nie są tak 
karykaturalnie złe, jak imputuje artykul 
Losy każdej z nich są dokładnie zdeter- 
minowane w planie renowacji i moder- 
nizacji Nie podejmując dyskusji zmu- 
szeni jednak jesteśmy oświadczyć, że: 
— zadne nasze kino nie wali się; 

— od 1945 r. nie było i nie ma na Opolsz- 
czyźnie kina z klepiskiem; 
klamstwem są informacje o likwidacji 
kin w Głuchołazach i Otmuchowie, 
o urwaniu się balkonu w kinie „Ju- 
nak”, o trwającym 5 lat remoncie kin 
„Odra” (trwa 3 lata i 4 miesiące i za- 
kończy się w lipcu) i „Kosmos” (wy- 
remontowane kino „Kosmos” już 
dawno działa), o liczącej 11 lat doku- 
mentacji kina „Odra” (zatwierdzona 
7 lat temu dokumentacja została w 
latach 1970—72 przeprojektowana). 

Poza tym zdjęcie zamieszczone w tek- 
ście_nie przedstawia kina „Zdrojowego” 
w. Głuchołazach, lecz dom mieszkalny 
i dom kultury; kino znajduje się w pod- 
wórzu i na zdjęciu go nie ma 

mgr JÓZEF NIEWIŃSKI 


Dyrektor Wojewódzkiego 
Zarządu Kin w Opolu 





Pozostawiając ocenie Czytelników styl 
polemiki i jej ton zaprezentowany przez 
dyrektora Niewińskiego, pragnę podać 
do wiadomości Czytelnikom „Filmu” kil- 
ka informacji, które legły u podstaw 
artykułu „A kina walą się dalej”, ujaw- 
niając jednocześnie ich źródła. 

Liczba kin _..niezadowalających” na 
Opolszczyźnie wynosi 42; podaję według 
lisu dyr, Niewińskiego do „Trybuny 
Opolskiej" (8 maja br.) 

W chwili pisania artykułu dowiedzia- 
lem się, że w Kolonowskiem „w dniu 
inspekcji odpadły z sufitu płaty tynku, 
które mogły zabić człowieka” (infor 
macja inspektora BHP komisji Wydziału 
Kultury WRN), podobnie potwierdzono 
fakty dotyczące walenia się kin w innych 
miejscowościach wymienionych w arty 
kule 

O. urwaniu się balkonu w kinie „Ju- 
nak” w Kędzierzynie dowiedziałem się w 
WRN. o zawaleniu się stropu — w 
Wzkin 

Q planowanym zamknięciu kin w Głu- 
cholazach i Otmuchowie dowiedziałem 
śię, w, dziale inwestycyjno-budowanym 

ZKin, gdzie podano mi także datę 
zamknięcia kina „Odra” z powodu re- 
montu: kwiecień 1968 r. ..Kosmos” 
zamknięto w tym samym _ roku. Doku- 
mentację remontu kina „Odra” sporzą- 
dzilo Rejonowe Przedsiębiorstwo Re- 
montowo-Budowlane Gospodarki Ko- 
munalnej w Opolu w 1962 r 











WIESŁAW SANIEWSKI 
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Reżyser Janusz Morgenstern, 
4 Ewa Borowik i Władysław Ko- 
walski 


Ewa Borowik i Moja Komo. 
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JANUSZ MORGENSTERN PRACUJE NAD SIEDMIOODCINKOWYM SERIALEM TELEWIZYJNYM ZATYTUŁOWANYM 
„S$.0.S”. TYTUŁ SERIALU JEST TYTUŁEM CYKLICZNEJ AUDYCJI RADIOWEJ, KTORĄ OPRACOWUJE GŁÓWNY BOHA- 
TY NZNA (OST SZNA CNET OW EPIA NASZA ZYTOWIAYZY WNUK ORZEC DEF P) 
SENYNAANAKNJ IRA JAA MZOE YAT YAN e TNT zZETI SKAZANI ZNAK ON PZAJANICZA9NMA 
SPOWODUJE WIELE DRAMATYCZNYCH WYDARZEŃ, W KTORE WPLĄTANE BĘDĄ NAJBLIŻSZE RAFAŁOWI OSOBY. 
AKCJA „S.0.S'" TOCZY SIĘ W CIĄGU KILKU DNI NA WYBRZEŻU. OPERATOREM JEST ZYGMUNT SAMOSIUK. WYSTĘ- 
PUJĄ: WŁADYSŁAW KOWALSKI, EWA BOROWIK, GRAŻYNA BARSZCZEWSKA, MAREK WALCZEWSKI, PIOTR FRON- 
CZEWSKI, JAN ENGLERT, KRZYSZTOF KOLBERGER I MAJA KOMOROWSKA. ZESPÓŁ PRYZMAT. 


ZDJĘCIA: ROMAN SUMIK, JERZY TROSZCZYŃSKI 





Piotr Fronczewski, Krzysztof Kolbergor i Władysław Kowalski 








